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Nie ustają pogłoski o tem, że gabinet ba
rona Gauscha niebawem ustąpi, a do steru po
wołany będzi3 b jły  namiestnik czeski hr. Fran
ciszek Tbun, który podobno już nawet ułożył 
n ietyko listy swoich kolegów w gabinec.e, ale 
nawet program postępowania. Wedle uyeh po
głosek, los barona Gautscka może się już w za- 
ssdzie rozstrzygnął wczoraj w Budapeszcie, 
dokąd szef rządu udał się, aby Cesarzowi przed
stawić obraz sytup.cyi Jest ona rzeczywiście 
niekorzystna. Trzeba zwołać Rade państwa, 
bo tego wymaga kwestya odnow.enia ugody 
z Węgrami, a tymczasem jest prawie pewnem, 
że narodowcy niemieccy będą znowu robili ob- 
strukcyę , łamali pulpity,, rozbijali kaiamar: e 
o głow y swych przeciwników, stawiali wn: Ci
ski o oddanie minhtrów pod sąd za zakaz no
szenia przez studentów różnokolorowych my
cek i szarf — słowem powtórzą awantury, któ- 
remi wypełnili ubieg/ą zmarnowaną sesye. Nie 
mają oni nio do stracenia i nic do szanowania 
O ile są zbliżeni do rewolucyon"stów, pragną 
politycznej burzy, przewrotu, obalenia parla
mentaryzmu i dlatego liczą na pomoc socyali- 
stów, o ile są narodowcami niemieckim’., marzą
0 rozbiciu A ustryi i przyłączeniu jej niemi e- 
ckich krajów do Germanii. Oprócz zaś tego 
wodzowie ich W olff i SoLoenerer me chcą zni
knąć z widowni, a mogą się na niej utrzymać 
tylko przez robienie burd, bo do rzeczywistej 
pracy nie są zdolni. Jak przed laty Clemenceau 
we Frarcyi, tak oni w Austryi chcą pozyskać 
tytuł „obalaczy rządów11. W ięc będą robili ob
strukcję pod hasłami narodowoniemieckiem1, 
a na tem polu liberałowie nie mogą pozostać 
za nimi w tyle, bo ętraciliby mir u swych wy
borców, rozdrażnionych aż du utraty zdrowego 
rozrądku i aż do zaślepienia proklamowany nie
rozsądnie walką słowiaństwa z niemieokością. 
Liberałowie przewidują, że wyp»dn4e im iść 
w ogonie narodowców, więo już podają powo
dy, dla których muszą to uozynić : przed kilku 
dniami potępili właściwie nieznany jeszcze pro
jekt złagodzonego rozporządzenia językowego, 
a teraz znów powstają przeciw adresowi mło- 
doczeakie” v , który rzeczywiście nie liczy się 
z okolicznościami. Można jednak utrzymywać 
z oałą stanowczością, że gdyby ów adres me 
był u h  walony przez &ejm cze. ki, albo gdyby 
rząd zamku >ł ów sejm prz rl rlypknsyą adreso 
w ą , to liberałowie wnet znaleźliby inny p o 
wód do roi "enia zasadniczej, chociaż bezzasa
dnej opozycji, bo om przez treskę o całość 
swych mandatów muszą być w obstrukcyi, je 
żeli ją  zaczną narodowcy. Wprawdzie pomimo 
tego w Radzie państwa może się znaleźć wię
kszość przyohylna dla interesów państwowy oh, 
aie wśród wieczny©!1 burd i gwałtów me zdoła 
ona nic zrobić przy istniejącym regulaminie
1 przy zakwestyonowant j legalności lex Fal- 
kenbayna.

Zatem — mówi pogłoska —  baron Gautsch 
nie uspokoi rozpętanych żywiołów, me stworzy 
sytuacyi, przy której Rada państwa mogłaby 
pracować normalnie, a ponieważ taka praca jest 
nieodbicie potrzebna ze względu na ugodę z 
Węgrami, przeto p. Gautsch ustąpi, a j ig o  miej
sce zfjmie hr. Fr. Thun, który jeszcze raz 
spróbuje powołać Radę państwa do pracy, a je 
żeli to się nie uda, wróci do dyplomu paździer
nikowego z przed trzydziestu laty, to jest do 
Rady państwa obsyłanej przez sejmy.

Zastanówmy się nad tom. Przed u wszy st- 
kiem, gdyby w sferaoh najwyższych sądzono, 
że powrót do dyplomu październikowego daje 
dobre wyjśoie ze ślepej uliczki, w którą wpadł 
parlamentaryzm austryaoki, to dlaczego nie

miałby tego uczynić p. Gaut -ch, lecz tylko p. 
Thun? Czy dlatego, że pierwszy z uich dotąd 
okazuje się ostrożnym, ni ©znużonym w szuka
niu dobrego wyjścia, niezrażsjąoym do siebie 
nikogo, podczas gdy drug1 jest, wprawdzie nie
słusznie, znienawidzony przez Czechów ? P. 
Gautsch pracuje cicho, nio reklamuje siebio, 
bądź co b^dź wprowadził pewno maluczkie u- 
kojenie i zabieg iw swoich nio zaniechał, więc 
po ooz go usuwać, aby zrob.ó miejsce człowie
kowi, o którym n e  wiadomo, ozy oo potrafi? 
Lecz być może, że p. Gautsch już sam zwątpił 
i chce się usunąć, — że to powiedział i ze 
dlatego w sferach najwyższych pomyślano o hr. 
Thunie. Nie sądzimy, aby tak było, lecz przy
puśćmy, że to jest możliwe. Aie czy moż
na przypuszczać, żeby chc:ano wróuić do obsy- 
łania Rady państwa przez Sejmy ? Niezaprze- 
ezenie, Rada państwa stałaby się przez to spo
kojna, o wiele wytrawniejsza politycznie, niż 
teraz, prawdopodobnie zupełne zdolna do pra
cy, ale co byłoby w państwie? Pomijamy to, 
że wyboroy ku.-yi V, straciwszy piawo wybor
cze, nie przeminęliby zakłócać porządku usta
wicznie i z tą burzhwością do jakiej są tak 
pochopne warstwy robotnicze. Można jednak 
powiedzieć, ź a  ponieważ próba z kuryą V oka
zała się tatalną, przeto trzeba cię zdecydować 
na ciężkie przejścia, a kuryę tę znieść, c o k o I -  
wiekby to kosztowało. Dobrze, ale to niewszystko 

Powstaje kwestya statutów wyborczycń 
w krajach. Te statuty są tak ułożone przez 
dawne stronnictwo wiernokonstytuoyjne, że na 
Szląsku i Morawach, w Styrii, Tyrolu, Krai
nie i t. d muszą zawsze mieć większość w sej
mach Niemcy, w Istryi i Tryeśeie "Włosi, a 
w Czecnach hr. Taaffe zapewnił stałą więk
szość Czechom. Zatem, gdyby prosto wrócono 
do obsyłania Rady państwa przez sejmy, to 
w niej nie znalazłoby się an jednego Słoweń
ca, Czecha z Mor&wii, Czecha/i Polaka ze 
Bzląska, Niemca z Czech, W łocha z południo
wego Tyrolu i t. d. Galicya miałaby wpraw
dzie doborową deiegaoyę i pozbyłaby się je 
dnych wyborów, co mezaprzeczenia byłoby 
ogromnym zyskiem , ale ta nasza delegacya 
straciłaby dużo na znaczenia w zwartej falan
dze stóonniotw Diomieokieh, różnyoh wprawdzie 
między sobą w n lejednem, ale zgodnych na 
punkcie roznaunętnionych uczuć narodowych. 
Możua jednak przypuszczać, że gdyby niebez
pieczeństwo utemperowało młodcczechów, to 
z niob, z naszej delegacyi i z katolioko-fconser- 
watywnyeh Niemców dałaby się złożyć, ieśb 
niezawsze większość, to przynajmniej tak potę
żna mniejszość, że swym krajom nigdy nie 
dałaby zrobić krzywdy. Aie czy' się tem zado
wolą inni Słowianie? Czy szląscy Polacy i 
Czesi, Morawianie, Słoweńcy, Włosi tyrolscy 
z pokorą przyjmą ten lakt-, Jz w Radzie pań
stwa żaden z moh niguy nie zasiądzie? Oczy
wiście, nie; — oczywiście zaprotestują oni prza- 
o, w obsyłaniu Rady państwa przez sejmy i za
kłócą kraje. Jeśli tedy wracać do dyplomu 
październikowego, to trzeba jednocześnie zmie
nić statuty wyborcze do sejmów, a więc i na 
tym punkcie zadrasnąć Niemców, w lstryi zaś 
i Tryesoie Włochów, wreszcie w Czechach —  
Czechów. Powstanie więc jeszcze większy, n.ż 
już jest, niepokój, powstanie trzask i łomot 
wiązań państwowych od wichrów agitaoyi. Ża
den rząd nie wywołuje orkanu, aby zazegnaż 
burzę, więo można utrzymywać stanowczo, że 
nie ma w Austryi męża stanu, któryby w po
wrocie do dyplomu październikowego widział 
środek na teraźniejsze zamieszanie stosunków.

pielgrzymów z całych W łoch, przybyłych dla 
uczozenia rocznicy wstąp tónia na tron Leona 
X III, znajdowało się - w kościele kilkunastu 
studentów ka* olickich z oznakami studenckie- 
mi, którzy brali udział w okrzyku: „N  ech ży
je  Papież k ró l!14 Cdy o tem doniosły dzienni
ki, władza uniwersytecka i profesorowi© og ło 
sili solenny protest przeciwko zaohowar.iu się 
wymienionych studentów katolickich, a w śro
dę dla fekśpiaoyi kilkuset studentów, niosąc 
sztanuary uniwersyteckie, < udało się pochodem 
cio pomnika Giordona Bi 5,-ns, wieńcząc go ró
żami i hiacyntami. Dwócu^studentów wystą
piło z mow&iai ; pierwszy sławił Giordana 
Brano, drugi — Zolę. Następnie studenci, 
chcieli urządzić demonstraoyę przed stowa
rzyszeniem katoliokiem, ale policya temu za
pobiegła.

Na te manifestacje studanoi katoliccy od
powiedzieli deklaracją, przybitą na czarnej 
tablicy w u n iw e r s y t e c ie w  której oświadcza
ją  , że okrzyki były wyrazem ich przekonań, 
od który ih nie odwiedzie ich żadna siła 
ludzka. Oświadozenie kończyło się zaznacze
niem , że ok rzyk , wzniesiony w kościele św. 
Piotra, jest hasłem wszystkioń katolików we 
Włoszech , a tylko masoni mogą się w nim 
dopatrzeć niebezpieczeństwa dla ojczyzny.

Za taką deklarację zaczęli katolickich stu
dentów napastować studenci mc sońscy w spółce 
z uliczną armią bezwyznaniowców

A w antuij s.udenckie wypełniły poprze
dni tydzień w Rzymie. Powód do nich był 
tak.. Podczas solennej mszy, odprawionej ty 
dzień temu, w niedzielę, przez Ojca św. dla

Schuenerer a W olff. — Adresy. —  
Kobusow ie.

Otwarcie Rady państwa zapowiadają na 
10-go marca, być j* Lnak może, iż opóźni się 
nieco. Pessymistów zaniepokoiły zapowieazia- 
ne przez pp. Sehoenerera i W olffa wnioski. 
Obaj zamierzają mbyto na samym wstępie no
wej sesyi wystąpić z wnioskami oskarżenia ga
binetu. Pierwszy z powodu niewydanyoh je 
szcze nowych rozporcądeń językowych, drugi 
z powodu zamknięcia zimowego semestru na 
wszechnicach niemieckich. Od czasu, gdy z po
wodu utworzenia sądu powiatowego w Weukels- 
dorfie młodoczesi po raz pierwszy w parlamen
cie wystąpili z wnioskiem wytoczenia gabine
towi procesu przed trybunałem państwowym 
(1892 r.) ta ultima ratio opozycyi waroholskiej 
tak spowszedniała, ze  ju s teraz zapowiedź ta
kiego wniosku nie wywołuje żadnego efektu. 
Pp. Schcenerer i W olff Widocznie znajdują ś ę 
w wielkim kłopocie . jeżyji, uiż nie zlołaja 
odkryć innego- środka zwrócenia na siebie u- 
wagi, o oo jedynie im chodzi! W  każdym 
razie grubo się mylą, przypuszczając, że także 
w nowe, sesyi Rady państwa b^dą mogli cho
ciaż pozornie odgrywać rolę wodzów stri nnictw 
niemieckich. O tem na seryo me może być 
mowy. Przebieg sesyi sejmowei dostarczył 
wszelkiej pewności, że ta samozwańcza rola 
8 oho en -rera i Wolffa skończyła się. W  żadnym 
z sejmów żauna iiakoya niemiecka nie stawała 
pod sztandarem tych dwóch warchołów me- 
mieoko-naroaowych. Można zatem przewidzieć 
z matematyczną ścisłością, że zapowiedziane 
skiajne .oh wnioski me znajdą nawet nie
zbędnych 40 podpisów. Musiałby się ohyba 
wydarzyć j&kIś bardzo nuspodmany wypadek, 
gdyby znowu pp. Sohoenerer i W olff mieli 
wypłynąć na w m zch  niemieckiej lewiey.

Że takim wypadkiem nie będzie ewentu
alna uchwała znanego aaresu w sejmie cze
skim, jesteśmy pewni. Niemcy czescy niezawo
dnie zadokumentują swój protest opuszczeniem 
sali sejmowej, ale na tej nadużywanej niestety 
w różnych sejmach demoustracy i seeessyjnej, 
skończy się to intermezzo. Rozp oczynać pono
wnie namiętną, obstrukoyjną opozyoyę prze
ciwko rządowi, a nawet przeciwko parlamenta

ryzmowi w ogóle z powodu adresu mlodocze- 
skiego. byłoby 3zczytem niedorzeczności. Tymi 
dniami chorwacka większość • sojmu Daimacyi 
uchwaliła adres, domagający się przyłączenia 
tej prowmcyi do Chorwacyi, po czem wskutek 
wcielenia Boś cii i Hercogowiny do królestwa 
„titójjdynego44, ma powstać „W ielka Chorwa- 
cya“ . Oto ideai tak zwanych unionistów chor
wackich w Daimacyi. Przeciwnie tytułu auto- 
nomistćw używają tam Serbowie i Włosi, któ
rzy się sprzeciwiają węieleniu Daimacyi do 
Chorwacyi I obstają przy dotychczasowej au
tonomii owej prowincyi w związku krajów 
austryaok'ch. Oczywiście program unionistów 
(Kłem młodszy, Bianohini etc.) wymaga zmia 
ny: 1) konstytucyi austryackiej; 2) kon&tytuoyi 
węgierskiej; 3) traktatu berlińskiego, który Au- 
stro-Węgrom pow urzył admi mstracyę Bośnii i 
llarcogowj uy, ale nie pozwala (na teraz) na 
wcielenie tych prowincyj ani do Austryi, ani 
do W ęg :er, ani do Cho^waoy ! Rozumie się 
więc samo przez się, że żaden rząd austryaoki 
nie może się zgadzać na adres sejmu duimac- 
kiego. Jeżeli pomimo tego jeden z mówców 
za adresem dowodził, że, skoro rząd uuiemoźe- 
bnia jegc  uchwalenie, to widocznie zgadza się 
na ten adres, dopuścił się zabawnego <ji i pro 
tjuo. Rzą 1 po prostu nie chc'ał strzelać arma 
tami na wróble, nie chwiał walczy o z wiatra
kami, nie bierze na seryo fantastycznych po 
my stów szowinistów dalmaclich, i dlatego nie 
przeszkadzał uchwaleniu adresu. W  porówna
niu do tego adresu projekt dr. Kramarza mo
żna nazwać- umiarkowanym. Ale tak samo drugi, 
jak pierwszy, nie może tworzyć protestu, a tem 
mniej powodu do opozycji przeciwko gabinetowi.

W  chorobie sędziwej księżny Klementyny 
koburgskięj dziś w nocy nastał zwrot, obueba- 
jący najpoważniejsze obawy. Rana, którą naj
starszy syn jej ks. Filip otrzymał przedwczoraj 
w pojedynku z peruoznikiem Mataohicńem- 
Kegiewiozem, zd?je s>ę być cięższą, niz z razu 
przypuszczano. Rzecz ciekawa, że u łoża cho
rej księżny zebrały się wszystkie dzieci z wy
jątkiem zony k s . Filipa, księżnej Ludwiki, córki 
króla belgijskiego. Już od dwóch lat stosunki 
pomiędzy księżną Klementyną a żoną je j naj- 
stavszego syna zostały zupełnie zerwane, I to 
podobno wskutek zajść, które mogą pozostawać 
także w związku z przedwczorajszym pojedyn
kiem, a przypominają pewną dramatyczną scenę
z „Frou-Fron“ .

S  y i u a c y a.
D z’s zapewne pokaże s.ę , czy debaua 

adresowa w se mie ozeskim odbędzie się, czy 
też nie. Posłowie czescy, bawiący w Wieduiu, 
zapewniają, ze marszałek ks. Lobkowicz zgo
dził się juz na umieszczenie tej debaty po
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia Nie
które ^isma liberalne zapowiadają, że niemieccy 
posłowie podczas uebaty adresowej opuszczą 
salę sejmowa. Oaegdaj porozumiewał się prezos 
gabinetu br. Gautsch telefonicznie z marszał
kiem ks. Lobkuwiozem j z przywódoam. mło- 
doozfeSkimi co do zaniechania debaty adresowej, 
nie wiadomo jednak jaki był rezuitat tej w y
miany zdan.

W Lubianie od tygodma przeszło panuje 
wielkm wzburzenie między ludnością słoweń
ską. Skutkiem zamknięcia uniwersytetów nie
mieckich przybyło tam bowiem wielu akade
mików niemieckich, mających swa rodziny 
" p tem. mieście. Akademicy ci chodzą po ulicy 
demonstracyjnu’ w odznakach burszowskioh, 
a nawet przez kilka dni urządzali na głównym 
placu miasta t. z w. „bmnrnei-. Skutkiem tego 
przyszło już kilka razy do awautur, w który i <h 
pobito studentów Prezydent kraju osobiście

prosił studentów, aby zaniechali demonstracji 
i wyjednał u nich to, że zaniechali „buiamla14.

W  nocy w sobotę norozlepiano na ulicach 
karteczki, wzywające wszystkich Słoweńców, 
ażeby przybyli w niedzielę o l i  rano n a z g io - 
mzdzenie do alei gwiazdowej. Jakkolwiek poli
c ja  usunęła znaczną część tych kartek przy
było o oznaczonej godzinie mnóstwo ludzi na 
wskazane miejsce. Musiano użyć policyi. i żan
darmów do rozpędzenia tych tłumów. Urzą
dzono demonstiacyę przed kasynem niemiecki em 
i wytłuczono szyby w kilku domach niemie
ckich. — ------

Korespondencje.
Berlin 19 lutego.

Z okazyi 28-ęj rocznmy założenia tutej
szego Towarzystwa polsko ■ katolickiego, u r z ą 
dzono uroczysty obchód, podczas którego w y
powiedzi sd ks. prałat W awrzyniak prezes związ
ków zarobkowych i towarzystw zaliczkowych 
ludowych w Poznanshmin, w obecności prze
szło dwustu Polaków i licznych reprezentan
tów towarzystw niemiecke - kaislickieh mowę, 
która wywarła w ieike wrażerie z tego g łó 
wnie powodu, ża wypadła w czacie, Kiedy mię
dzy żywiołem polskim a niemieckim wre tasa 
zacięta walka. W mowie tej raznaczył przedo- 
wssystkiem czcigodny patron ks. Wawrzyniaa, 
że katolicy - Niemcy, należący do stronnictwa 
katolickiego, szanują żywioł polski i wyznają 
hasło: „prawda, wolność i sprawiedliwość“ .
A  zatem i Polacy nie powinni walczyć z Niem
cami jako z obcym narodem, lecz szanować 
między nimi ludzi zacny eh, a za to jędrnie 
walczyć z tymi, którzy chcą naszej zagłady

Jak wiadomo, już oddawna dawał się czuć 
wielki brak robotników rolnych we wscho- 
dnioh prow.tioyaoh państwa pruskiego. Brak 
ien, spowodowany sil nem wyohodźtwnm do za
chodnich stron Niemiec lub do Ameryki, w y
nagradzał w znacznej części dopływ robotui- 
ków z zagrani ly, a przedewszystkiem z Gali- 
oyi i z Królestwa polskiego. Aie szowiniści 
niamieccy, obawiając się spolszozea a wspo
mnianych prowinoyi, skłonili rząd do wydania 
w ostatnich czasach rozporządzenia, utrudnia
jącego w wysokim stopniu miejscowym praco- 
dawoum zatrudnianie zagranicznych robotni
ków rolnych. Wskutek tego raoyonalna upra
wa ziemi w Prusach wschodnich i zachodnich, 
w "W. ks. Poznańsklem i na Sziąsku stała «ię 
bardzo utru luioną. To zniewoiuo kilku posłów 
ze stronnictwa katolickiego do zainterpelowa- 
nia rządu w sejmie pruskim, w jaki sposób za
myśla zapobiedz ooraz dotkliwszemu brakowi 
robotników i jak chce zapewnić rolnikom mo
żność należytej uprawy ziemi i dokonanie zbio
rów wa właśńwym czasie? Interpelacja ta 
była jeszcze w ubiegły poniedziałek stawiona 
na porządku obrad i odczytana, ale do dysku- 
sy, nad mą nie przyszło, gdyż komisarz rzą
dowy z wiadomu Izbę, że rząi, który się spra
wą tą zajmuje, me ukończył jednak odnośnych 
badań i dlatego na imerpelacy-j odpowiedzieć 
nie może. Fakt, że sprawa ta spadła z porząd
ku dziennego, jak również i to, że w dn u, 
w którym miała być omawianą, mmistrowre 
rolnictwa i spraw wewnętrznych nie zjawili 
się na posiedzeniu sejmu., każą prsypusz zać, 
że zapytańie posłów katoliekich me będzie 
miało żadnego praktycznego wyniku. Utrzy
mują jednan hakatyśe., ża rząd gromadzi daty 
statystyczne, które udowodnią, że ta interpela
c ja  m ała na celu tylko interesa „polsko - agi
tacyjne.14

Poseł ks. drL Jażdżewski przemawiał wczo
raj w sejmie w ^mieniu Koła, podczas dysku
s j i  nad budżetem ministerstwa spraw wewnę-

PO Z W Y 0 1 Ę S T  W I E
P O M IE Ś Ć

przez
IRENĘ MROZOWICKĄ.

(Dokończenie).
Miewała ohwne uniesienia, w których ta 

apoteoza miłośoi opanowywała ją juk rodzaj ma
ni’ . prześladowała iań gorączkowe widziadło, i 
wtedy ogarniaia ją  straszna rozpacz, że tej mi
łości będącej jedynem szczęściem na ziemi, 
wyrzekła się dobre wolnie, nie spróbowawszy na
wet spojrzeć jej w oczy, zakosztować tej słody
czy, która upajała innyoh. Przecież i ona kie
dyś — dawno bardzo — spotykała się ze spoj
rzeniami takiemi, jakiemi teraz Zygmunt obej
mował Ewę — przecież i ou nawet... N ie ! 
o tem nie mogła, me choiała myśleć! czuła, 
że gdy się po Ma takim wspomnieniom, goto
wa znienawidzieć razem: Zygmunta, za niesta
łość seroa, siebie, za zaślepienie z jamom wtedy 
wyciągnęła ręce do marnej złudy zwanej ideą, 
zamiast pochwycić w nie i zatrzymać gamąoe 
się do niej szczęśoie — Ewę wreszcie, za jej 
śliczne fiołkowe oozy, za lękliwe uśmiechy i 
gorące spojrzenia, którtmi oczarowała Zy
gmunta. Na co jej było zabierać konieoznie 
Właśnie jego serce? czyż nie miała lat ośm- 
nastu, ozy nie była kwiatkiem wypielęgno
wanym re kam Stefy, którego wdzięk i świe
żość skusiłyby tysiące mężczyzn ? — A  dla 
Stefy uie pozostawało już m c na świecie — 
eżell jr j nie pokochał Zygmunt, tak przez mą 

kochany, to już z pewnością mkt, nigdy, nie 
spojrzy na nią jak na kobietę wybraną — nie 
może być inaczei; mężczyźni kochają kobiety, 
czasem nawet le lk i-  nie kochają podobnych so
bie urzędników i architektów.

Gdy goryoz podobny oh rozmyślań udrę
czyła aż do ostatka “zarpiące się wśród niob 
seroe Stefy, następowała chwila ulgi i znieczu

lenia na wszystko; lozpacz ustępowała, pozo
stawiając na swem miejscu dojmujący wyrzut 
samAnia: wszakże to szczęście rodzunej, uko- 
ońanej siostry rozdzierało jej serce tańim bó
lem —  jej uśmiech zalegał jej piersi falą go
ryczy. W przystępie skruchy Stefa próbowała 
garnąć się znowu do kółka rodzinnego, lub 
gorąezkuwo chwytała się pracy jako jeaynej 
deski ratunku, bo nocach spędzanych w zna
cznej połowie nad rysowaniem mb obliczaniom 
planów, następowały ranki ciohsze; razem, z 
promieniem świtu zastającym ją jeszeze nad 
K sią żk ą , wkradała s ię  do jej pokoiku rezy- 
gnaoya —  oyło jej w duszy am czarno ani ja
sno, tylko tak jaKuś, szaro, i ocojętnie.

Idąc w dniach takich do biura mówiła 
sobie, że w żyom można bardzo dobrze obyć 
się bez szczęścia, że można doskonałe jeść, spao 
i pracować, i ozuó się ot, mniej więcej, jak ta 
^amienna płyta trotuaru, którą nio nie oboho- 
dzi czy ją  Lekkie ozy ciężkie stopy depczą. 
Patrzyła w aamibń i przejmowała się kamien
nym spokcjem, aż wtem wzrok je j pada* na 
barwny kwiat wykwitający po za szybą, lub 
na parę przedwczesnych motyli ścigających się 
w chłodnem jęcz cze, Kwietniowem powietrzu i 
znowu głos jakiś zdawał się jej szeptać to na
trętne, nad całym światem panujące słow o: 
miłość!

Pewnego rana Naualka zjawiła się w biu
rze nieco wcześniej niż zwykłe ale w dziwme 
kwaśnym humorze; wywióciła kałamarz, rzuoiła 
na ziemię obsadkę twiordząo, ze ktoś naumyśl
nie wyciąga jej nowe pióra a wsadza zużyte, 
wreszcie oświadczyła jpanu Wiinperowi, że je
żeli jest jakiś „tamten świat“ — o ozem ona 
zresztą Bardzo wątpi — to z pewnością on bę
dzie na nim pokuto wał za wyzyski wanie kobie
cej pracy.

Wimper, 'Widząo, ze się z nią dzisiaj ni
czego nie dogada, wyszedł, oardzc elegancko 
trzasnąwszy drzwiami, i ciszę, która po jogo

wyjściu zapanowała w ppkoju, przerywał już 
tylk® zgrzyt scyzoryka, którym Nataika w y
skrobywała tak energicznie pomylone c y ir y , 
jakby papier był conujmmej granitową płytą.

Po ohwili pod pozorem poszukania na 
J»■ biurku zapałek, zbiizyła się do iStefy.

— Wstąpisz może do Olgi, wracając z biura? 
—  rzuciła głosem obojętnym, choć jej zielona- 
we oczy błysnęły.

—  Nie wybierpm się — dlaczego się py
tasz ?

—  Dla niczego — ale., mogłabyś wstąpić.
— A  ty, byłaś może n.edawno ?
— Nie byłam i nie pójdę.

Istotnie, pocóż miała isó, skoro w kieszeń1' 
nosiła już list następującej treści: Ponieważ
przekonałem się, że nawet najbrzydsza kobieta 
nie jest w stanie wypełmć pustki i zauió nu
dów tutejszego żyru i, zatem wyjeżdżam na pa
rę mlesięoy do Paryża. Do widzenia za powro- 
tem“ .— Ana: „najbrzyd;»za“ ! „do widzenia za 
powrotem14 —  nie ma giupicń!

Stefa była mimowoń zaniepokojona dzi
wną miną Na talki, co też gdy wyszła, z biura, 
kroki jej prawie same zwiooiły się w  stronę 
mieszkania Kornelów.

Było już po pierwszej r v~ progu spotkam 
ją Ulga, spokojna niby, aie tak blada i z ta
kim szczególnym wyrazem w swyoh śl oznych 
oczach, że Stefa przez ehwuę patrzyła na nią 
zmięszana, nie wiedząc odozogo zreząo rozmowę.

—  Dawnośmy się nie widziały, oóż u oiebie 
słychać ? zagadnęła wi eszoie, nie mogąc się 
jednak pozbyć tajemnego poozuoia, że ten ba
nalny frazes brzmi jak gorzka ironia w ścia
nach tego mieszkania.

— O, nic— odpowiedziała Olga prawie swobo
dnie, to jest, naturalnie —  nio szczególnego. 
Kornel wyjochał na parę mies.ęoy do Paryża... 
Zapewne mm dokońozy swej rozprawy...

Stela oszołomiona tą nowiną, milczała, 
Olga dodała po obwili -

— Jestem zadowolona że wyjeohał —  bez
czynne życie jakie tu prowadził, zmęczyło go, 
skwasiło; w Paryżu może najpierw otrząśme 
się z nudów i goryczy, a potem może... n&po- 
wrót weźmie się do studyów... zacznie pra
cować.

Głos jej drżał troohę, gdy powtarzała pra- 
w.e uosłowme treść listu Korneia, znalezionego 
wczoraj wieczorem w szufiadce z pieniędzmi, 
od której klucz był zawsze u mego. Wyjeźdża- 
jąo pozostawił gc w zamku, ale b o  też zabez
pieczył się doskonale przeciw złodziejem, zabie
rając co do grosza wszystkie złożone pieriąaze.

Soeta zaczerwienia się, oczy jej zabłysły 
oburzeniem; nie umiała nigdy Dyć dyplomauką.

— Czemuż nie pracował tutaj? ty, biegająca 
od rena do nocy po szpitalach i chorych, mo
głaś mu chyba służyć za przyKład.

— Mogłam.., może — szepnęła Olga — a mo
że przeciwnie — gdy By miał Zonę, umiejącą 
tylko kochać i byo K ocn an ą , może prędzej za
pracowałby na kawałek uhleoa dla niej— i może 
nawet kochałby ją za to — domówiła bardzo 
oiohc, jakby już tylko do sieDie.

— A  wiec... z naszem_ wieikiemi ideami, 
z Bankrutowałyśmy? — zagadnęła S„efa z iro
nią, po za którą drgały łzy.

Oozy Olgi błysnęły ogniem:— O, nie mów 
tak, a przedewszystkiem me myśl tego! — za
wołała prawie z uniesiemem — nie zbankru
tuje n.gdy ten, co życia nie zawiesił na nitce 
wiasnego tylko szozęśoia! Nietylko ta miłość, 
która bierze, ale i ta, która daje, jest podstawą, 
treścią i ceiem życia -  a mocy kochania nikt 
i nic me wyrwie nam z duszy. Najgorętsze, 
najbardziej z pozoru te Re oddane serce, może 
wydrzeć oi śmierć lub spojrzeń.1 e przechodzącej 
uncą kokietki — nikt nie wydrze ci przeświad
czenia, że piaoą swoją otaiłaś łzy oióci Kryści, 
wmosłas spokój i dostatek w soiany rodzinnego 
domu, że wyoho-w*łas siostrę na istotę aoorą 
i szczęśliwą. — Odbiegło n*f szceęścir wiasne*

ale nis odb.egła praoa, nie odbiegła chęć przy
sparzania tego szczęścia drugim, nie odbiegła 
wiara, że z życia naszego zrobiłyśmy taki uży
tek, jaki wydawał się nim  najszlachetniejszy, 
do najwyższycn prowadzący celów,,

—  Czy jednak nie omyliłyśmy się? ozy droga 
nasza prowadzi tam rzeozywiśuie ? — szepnęła 
Stefa, a gorycz tego pytania odoiła się cieniem 
i w szafitowvch, tryskających ogniem źrenicach 
Olgi.

— Nie wiem—rzekła cicho — nie wiem; o 
tem przyszłość dopiero rozstrzygnie. Ale to 
wiem, że miałyśmy dobrą wo±ę, a kto na tukiej 
łódce wypływa w życie, ten unosi ze sobą po
chodnię, która wśród najsroższej barzy rozświetli 
mu drogę i uchroni go od rozbicia. "Wszak 
chciałyśmy walozyo nic o własne tylko szczęście, 
więc nie opuszczajmy rąk z rozpaczą dlatego, 
że ono przed nam.: pierzohnęło. —  Pamiętasz —  
dodała nagle z rumieńcem zapału, który rzu
ciło jej na twarz jasne wspomnienie młodośoi—  
pamiętasz profesora Brenzewioza; Nie czas ża
łować róż, gdy płoną lasy!

Stefa stuła długo nieruchoma jakby z&- 
słu chana w echo tyoh słów, za których dźwię- 
kif m poszło jej życie. Poszło drogą prostą eńoó 
stromą i c.ęzKą do przebyoia, wiodącą do jasno 
wytkniętego celu, który niegdyś wydawał jej 
się jedną z najświetniejszych gwiazd, wschodzą
cych na noryzoncie ludzkości.— Czemuż teraz, 
cel ten < siągnięty tak zmarniał i poszarzał 
jej w oczach, a to co zostaw Ja poza sobą, 
wchodząc na tę drogę, tak oennem i upragnio- 
nem się je] wydało, że t l i  rozumiała jut, jak 
pójdzie aalej dźwigając to jarzmo, które wy- 
oraia sama, sądząc, że przypina sobie skrzydła 
do ramion.

— Nie czas żelować róż, gdy płoną lasy —  
prawda, a jednak, gdyby róż nie było, czyżby 
żyć było warto?...

KONIEC.
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trznyełi. Spokojnie i nacler treściwie poaał długi 
szereg skarg na szykany, jakich ludność polska 
doznaje w dziedzinie, podlegającej zwierzch
nictwu pana v. d. Raoke i wzywał ministra, 
żeby landratom zabronił agitacyi antipolskiej i 
żeby konstytucyjne prawa Polaków w dziedzi
nie zebrań i stowarzyszeń były  szanowane. 
Rząd bowiem wydał rozporządzenie, polecające 
władzom ile możności ograniczać zebrania i 
zabawy pod gołem niebem. Lokalne władze 
policyjne robią także trudności w rozszerzaniu 
druków, pism i książek polskich. Dalej użalał 
się poseł Jażdżewski na udział urzędników w 
robocie Towarzystwa HKT., podczas gdy urzę
dnikom polskim surowo zabroniono nale
żenia choćby do najniewinniejszyeh polskich 
towarzystw. Mówca prosił ministra, by roz
ważył, czy wypada należeć urzędnikom pań
stwowym do Towarzystwa, które jest burzy
cielem pokoju, gdyż podbechtuje jednę część 
Ludności przeciw drugiej. W  końcu wyraził 
mówca życzenie, żeby w Poznańskiem i w Pru
sach Zachodnich, gdzie ludność jest przeważnie 
katolicką, urzędnicy nie naznaczali terminów 
w święta katolickie, jak np. w święto Bożego 
Ciała.

Minister baron von d. R e c k a  wystąpił 
w obronie urzędników i dowodził, że w myśl 
konstytuoyi, prawo równo jest wykonywane 
względem wszystkich obywateli. Nie inaczej 
dzieje się w Poznańskiem. O wydaniu rozpo
rządzenia, ograniczającego zebrania pod gołem 
niebem, minister nic nie wie. "W sprawie zaża
leń na trudności, robione kolporterom polskich 
wydawnictw, przyrzekł p- Recke zasięgnąć 
bliższych informaoyi. Co do udziału urzędni
ków w Towarzystwie HKT., oświadczył mini
ster, że nie ma powodu zabraniać im należenia 
do niego, przyznaje jednak, że mogą zachodzić 
przypadki, w których niechętnieby widział 
urzędnika członkiem stowarzyszenia hakaty- 
stów. — To się mocno nie podobało kartelowi 
anupoiskiemu. Powstało szemranie,

S  e  i  jc c l.
(Dokończenie, porannego posiedzenia z 19 lutego).

W  dalszym ciągu porannego posiedzenia 
załatwiono parę wniosków posłów włościańskich. 
Polecono mianowicie W ydziałowi krajowemu, 
aby zbadał czy jest możliwą kultura leśna na 
stokach gruntów górskich, którą to kulturę za
lecił w swym wniosku p Sredniawski. W ydział 
krajowy ma także zapytać rząd, czy jest skłr n- 
ny udzielić swej finansowej pomocy na ten cel. 
W myśl wniosku p. W arzechy wezwano rząd, 
ażeby zarządził urabianie soli warzonki w takie 
formy, któreby ułatwiały sprzedaż je j także i 
w  mniejszych ilościaoh niż 1 kilogram.

Uchwalono następnie wezwać rząd, aby 
rozszerzył szkołę kowalską w Sułkowicach i za
opatrzył ją  w potrzebne narzędzia i w silniej
szy motor parowy. Rezolucya ta jest załatwie
niem wniosku p. Merunowicza. W ez wano także 
rząd w myśl wniosku p. Milana, aby usuwał 
przeszkody w święceniu świąt, a w szczegół 
ności me dozwalał na odbywania targów i jar
marków w uroczyste święta katolickie obu 
obrządków. Wniosek p. Merunowicza w spra
wie zarządzania badań nad stosunkami handlu 
płodami rolniczemi w naszem kraju, przekazano 
W ydziałowi krajowemu z poleceniem, by w za
powiedzianym programie dalszej akcyi w spra- 

. wach agrarnych uwzględnił także sprawę po
prawy handlu płodami rolniczemi.

Wskutek petycyi prezydyum Towarzystwa 
leśnego wydano kilka rozporządzeń mających 
na celu tępienie mniszki w lasach gminnych. 
Uczyniono także zadosyć petyoyi komitetu kra
kowskiego towarzystwa rolniczego i uchwalono 
polecić W ydziałowi krajowemu, aby na naj
bliższą sesyę przedłożył projekt utworzenia 
szkoły dla gospodyń wiejskich i wyjednał u 
rządu na ten cel odpowiednią subweneyę. W y 
działowi krajowemu przekazano także do zba
dania sprawę założenia we Lwowie kosztem 
kraju muzeum dla kistoryi i kultury, którą to 
sprawę poruszył swym wnioskiem p. Małachow
ski. W  załatwieniu wniosku p. Kramarczyka 
w  przedmiooie zmiany rozporządzeń rządowych 
co dodiandlu nierogacizną dotkniętą chorobą 
wągrów, wezwano rząd, by zniósł dotyohczasowe 
przepisy normujące taki handel, a natomiast 
zarządził, by w każdej miejscowości, gdzie są 
rzeźnie publiczne zakładać było można jatki 
speoyalnie dla mięsa wągrowatego. Nastąpiło 
sprawozdanie komisyi szkolnej o petycyach. w 
sprawie przeniesienia niektórych miast i wsi do 
wyższych klas płac nauczycielskich. Niektóre 
z tych petycyi odstąpił Sejm W ydziałowi kra
jowemu do zbadania, a nad kilkoma z nich 
przeszedł do porządku dziennego.

W  załatwieniu petyoyi wydziałów powia
towych w Łańcucie i Jarosławiu uchwalono na 
wykończenie budowy dróg Przeworsk-Harkowa 
i Przeworsk-Bystrowice podwyższyć snbwencyę 
kra]u do wysokości 75% kosztów budowy.

Z porządku dziennego komisya gminna 
przedłożyła ustawę projektującą wcielenie gmi
ny Skole wieś do gminy Skole miasteczko. 
W cielenia tego domaga się miasteczko, które 
mogąc stać się bardzo dobrą staoyą klimaty
czną, znajduje tuż pod bokiem swoim rywala 
we wsi Skole. W ieś ta leży między miaste
czkiem a dworcem kolejowym i w porze letniej 
zwabia do siebie dużo gości, którzy wolą mie
szkać na wsi niż w miasteczku. W zględy je 
dnak na policyę miejscową i na kontrolę sani
tarną wymagają, by obie gminy były  połączo
ne pod jednym wspólnym zarządem.

Dyskusya ogólna była bardzo ożywioną. 
Pierwszy zabrał głos p. B o j  k o i stanąwszy 
w  obronie gminy wiejskiej wykazywał, że mia- 
steozko Skole jest tak licho administrowane, 
iż połączenie go z wsią wcaleby dla wsi do
brodziejstwem nie było. Mówca sam naocznie 
się przekonał jakie nieporządki są w miaste
czku Skolem i w biały dzień znalazł tam trzy 
zdechłe koty, gnijące na pryncypalnej ulicy. 
Mieszkańcy wsi Skole uważaliby przyłączenie 
jej do miasteczka za wielkie nieszczęście i nie 
chcą tego przyłączenia, pragną go tylko żydzi 
skolscy. Mówca żąda odesłania całej sprawy do 
Wydziału krajowego. P. Bojkę popierali pp. 
Okuniewski i Soleski, zaś wniosków komisyi 
bronili pp. Wereszozyński, Merunowioz i spra
wozdawca Mikołaj Torosiewicz. W  głosowaniu 
oświadczyło się za wnioskiem p. Bojki 88 po
słów, przeciw niemu również 38 — zatem 
wniosek ten upadł równością głosów.

Rozprawę szczegółową odroczył marszałek
do wieczora.

W
(Posiedzenie wieczorne z 19 lutego). 

Początek o godz 8 m. 30. Posiedzenie roz
poczęło się dyskusyą szczegółową nad wciele
niem gminy Skole-wieś do Skole-miasteozka. 
Opozycya w tej sprawie chciała spowodować

upadek ustawy przez postawienie żądania, aże
by przynajmniej pierwszy jej paragraf odesłano 
do W ydziału krajowego celem przerobienia.

P. O k u n i e w s k i  postawił formalny wnio
sek w tym kierunku. Sprzeciwili się temu pp. 
W e r e s z o z y ń s k i  i M i k o ł a j  T o r o s i e -  
w i o z .  P. S o l e s k i  popierał wniosek p. Oku
niewskiego zwraoająo na to uwagę, że skoro 
gmina wsi Skole nie życzy sobie wcielenia jej 
do miasteczka nie należy jej do tego zmuszać. 
P. R o m a n o w i o z  zwróoił uwagę na to, że 
według regulaminu nie można odsyłać jednego 
tylko artykułu ustawy do Wydziału krajowego, 
skoro w debacie ogólnej ustawa została przy
jętą. Można jednak obalić ustawę przezto, że 
się będzie głosowało przeciw pierwszemu para
grafowi. Marszałek potwierdził tę interpretacyę 
regulaminu oświadczając, że wniosku p Oku
niewskiego nie może poddać pnd głosowanie, 
lecz tylko artykuł I ustawy. Za przyjęciem te
go artykułu oświadczyło się 47 posłów przeciw 
35. Następne artykuły również Izba przyjęła.

Miano teraz przystąpić do głosowania nad 
tą ustawą w trzewiom czytaniu. W ówczas p. 
Okuniewski wpadł na myśl urządzenia obstruk- 
cyi i namówił posłów swego klubu oraz wielu 
posłów włościańskich, aby wyszli przy głoso
waniu ze sali i zdekompletowali Sejm. Tak się 
też stało; posłowie ruscy i włościańscy dali 
się namówić i wyszli z sali ; z włościańskich 
pozostał tylko p. Bojko.

Skoro Marszałek zarządził głosowanie nad 
przyjęciem całej ustawy w 3 oiem czytaniu 
przez powstanie z miejsc, okazało się, że za u- 
stawą jest większość. Wówczas p. Okuniewski 
z tryumfującą miną zażądał skonstatowania, 
ilu posłów jest w sali i jaka proporcya głosów. 
Policzono g ło s y : za ustawą głosowało 55 po
słów, przeoiw 11, razem 66, byłto zatem kom
plet niewystarczający dć powzięcia prawomo- 
onej uchwały. W obec tego Marszałek przerwał 
posiedzenie na kwaudrans.

Po upływie kwandransa, obstrukcyoniści 
wrócili do sali i komplet był znów wystarcza
jący. Marszałek oświadczył jednak, że trzecie 
czytanie ustawy skolskiej zarządzi na posiedze
niu poniedziałkowem, ja tymczasem przejdzie do 
dalszego porządku dziennego.

Następnie uchwalono ustawę finmsową, 
ustanawiająoą na rok 1898 wydatki funduszu 
krajowego w sumie 8,866.571 zł. a dochody 
własne w sumie 2,173.000 zł. Na pokryoie nie
doboru pobierany ma być dodatek krajowy w e
dle dwojakiej taryfy (t. j. 66 ct. od ogólnego 
podatku zarobkowego a 60 ct. od innych po-, 
datków, zaś w mieście Krakowie i powiataoh 
krakowskim i chrzanowskim 52 ot. od ogólne
go podatku zarobkowego a 46 ct. od innych). 
W  dyskusyi zabrał głos p. R o m a n o w i o z ,  
i postawił rezolucyę, wzywającą rząd, aŻ9by 
bonifikacyę ze skarbu państwa za zrzeczenie 
się podatku osobisto - dochodowego zaczął w y
płacać krajowi już przy końcu pierwszego 
1 wartału b. r. P. A b r a h a m o w i  oz  wystąpił 
przeciw wprowadzeniu podwójnej stopy doda
tków krajowych i żądał, aby zatrzymano da
wną stopę 61 ct. dla wszystkich kategoryi po
datków. — Podobne żądanie postawił już p. 
Romanowioz podczas debaty budżetowej W y
wody p. Abrahamowicza popierali pp. Vayhin- 
ger i Skałkowski, natomiast bronili wniosków 
komisyi pp Wereszozyński, Paszkowski i Kra- 
marczyk. — W  głosowaniu imiennem odrzuco
no 53 głosami przeciw 39 wniosek p. Abraha- 
m.owicza o zaprowadzanie jednej stopy dodatku 
krajowego tj. 61 ot. dla wszystkich kategoryi 
podatków, a przejęto wnioski komisyi. Całą 
ustawę finansową przyjęto w trzeoiem czytaniu 
tudzież rezolucyę pr Romanowieza i rezolucyę 
p. Szczepanowskiego, polecającą, aby zestawił i 
przedłożył Sejmowi obraz robót dotąd dokona
nych na polu regulaeyi rzek, zabudowań poto
ków górskich i melioracyi rolniczych, oraz 
przybliżony koszt wykończenia w całości naj
potrzebniejszych robót w tyoh działach.

Z  kolei przekazano W ydziałowi krajowe
mu do możliwego uwzględnienia wniosek p. 
Okuniewskiego oraz petyeyę W ydziału powia
towego w Kossowie o przyjęcie na fundusz 
krajowy drogi powiatowej Kossów-Żabie z prze
dłużeniem do staeyi kolejowej w Worochcie.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkolnej
0 petycyach licznych nauczycieli i gron na
uczycielskich. Zdaniem komisyi petenci sta
wiają żądania zbyt daleko idące a niewłaśoi- 
we. Główniejsze z tyoh żądań są : Zrównanie 
płacy nauczycieli ludowych z płacą urzędni
ków państwowych X I, X  i IX  rangi; zniesie
nie internatów przy seminaryach nauczyciel
skich ; zniżenie lat służby, uprawniających do 
emerytury na 35, a nawet na 30 la t ; zniesie
nie konferencyi nauczycielskich, a wreszcie 
zmniejszenie liczby godzin zatrudnienia tygo
dniowego z 30 na 24 godzin.

Tymczasem — jak podnosi komisya — 
powzięta już w toku bieżącej sesyi przez- Sejm 
uchwała regulująca lata służby nauczycieli 
oraz inne uchwały Sejmu załatwiły już g łó 
wne potrzeby stanu nauczycieli ludowych. Żą
danie zaś zniesienia internatów przy semina- 
ryach sprzeciwia się wprost woli Sejmu, który 
wręcz przeciwne zajął w tej sprawie stanowi
sko i polecił W ydziałowi krajowemu wstawiać 
corocznie do budżetu znaczniejsze kwoty celem 
nabywania domów na internaty dla kandyda
tów nauezycielskioh. Inne zaś żądania nauczy
cieli wkraczają w atrybuoye władz przełożo
nych szkolnych i świadczą bardzo niekorzy
stnie o pojmowaniu obowiązków służbowych
1 swego powołania u nauozycieli podpisujących 
takie petycye. Dlatego komisya postawiła wnio
sek przejścia do porządku dziennego nad 43 
petycyami nauczycieli ludowych, i tylko kilka 
z nich poleciła do odstąpienia Wydziałowi kra
jowemu względnie Radzie szkolnej.

W  dyskusyi ogólnej zabrał głos p. R o t 
t e r  i przyznał, ża niektóre życzenia nauczy
cieli są niestosowne, ale nie zaliozają się Jo 
tej kategoryi żądania o polepszenie płac i zni
żenie lat służby. Zwróoił także na to uwagę, 
że komisya pomyliła się w swem sprawozda
niu, bo Sejm jeszcze nie uchwalił zniżenia lat 
służby do lat 35; pomyłkę tę jednak bierze 
mówca za dobrą w różbę, że się tak stanie. 
W nioski komisyi uchwalono.

O godzinie 12 m. 10 Marszałek zamknął 
posiedzenie.

żądaniu. Na zapytanie Laboriego ozy Peliieus 
interweniował w sprawie Esterhazy ego, odpo 
wiada Piquart: „Niech jenerał sam na to od
powie 44.

Pellieux, przeprosiwszy trybunał, że przy
szedł w cywilnem ubraniu, gdyż sądził, że 
rola jego skończona, odpowiada Piquartow i: 
„W  pierwszych dniach rozprawy oświadczyłem, 
i i  w  tym prooesie wszystko jest dziwnem, 
najdziwniejszem jest jednak (wskazując na 
Piąnarta) postępowanie pewnego pana, który 
nosi jeszcze mundur armii francuskiej i któ
ry przyszedł tutaj, aby oskarżyć trzech jene
rałów , że popełnili fałszerstwo i posługują 
się niem.

W śród hucznych oklasków w auditoryum 
protestuje Piquart temu, jakoby podejrzywał 
złą wolę swoich szefów. Labori zapowiada, że 
zaczyna mówić o dokumenoie alezamiast tego 
wygłasza ogólniki na temat prowadzenia roz
prawy i terroryzmu, z którym się spotyka po 
za pałacem sprawiedliwości. Przewodniczący 
przywołuje go do mówienia o rzeczy, a kiedy 
Labori rozzuchwala się, odbiera mu głos. La
bori usiłuje mirnoto mówić dalej, więc po kil
ku zdaniach przewód aiczący powtórnie głos 
mu odbiera, gdy i to nie pomaga, grozi ka
rą dyscyplinarną. Ta stanowczość przewodni
czącego pozyskuje uznanie w audytoryum, któ
re klaszcze przeciągle.

Następnie ]>o utarczce z przewodniczącym 
zapytuje Labori' Piquarta o tajne dokumenta. 

! Picjuart ze względu na tajemnicę urzędową od- 
! mawia dokładni ob odpowiedzi i daje tylko do 
j zrozumienia, że takich aktów, w których znaj- 
J duje się dowód winy Esterhazyego, jest kilka.

Po tern przesłuchano kilku świadków oo 
do tego, ozy Zola działał w dobrej wierze, i 
odczytano kilka listów w tej samej kwestyi. 
Między autorami tych listów znajdują się pro
fesor filozofii Scailles, dyrektor instytutu Pas
teura Dnclaux i pisarz Anatole Erance. 

| W szyscy oni zgadzają się na to, że Zola dzia
łał w dobrej wierze.

Tutaj rozprawę przerwano a po pauzie 
odczytał przewodniczący uchwałę trybunału, 
uchylającą wnioski obrony co do przedłożenia 

j sprawozdania ekspertów z procesu Esterhazye- 
1 go, „listu ułańskiego4* i zawezwania do świa- 
| dectwa ministra wojny Billota. Na tern zam- 
I knięto rozprawę dzisiejszą.

Po zamknięciu rozprawy odbyło się w ku- 
j rytarzach kilka drobnych zajść. Jak ! zwykle 
I wołano do jenerała Pellieux: Niech żyje ar

mia! Brawo, jenerale! — na oo ten odpowia
dał: Niech żyje Erancya! Pieopiarta po drodze 

• spotykały obelgi. Zola wymknął się niepo- 
strzeźony.

gladów, który w przeciągu lat 13 umiał oszczędzić, 
jak złe języki mówią, z górą milion rubli. Był to 
zresztą człowiek niezły. Żydów wyzyskiwał co się 

i dało i pozwalał swoim pomocnikom wyzyskiwać, —
| też żydzi robili przy tych panach, co im się żywnie 
i podobało. Przepisy anti-żydowskie przyczyniły się 
I jedynie do wzbogacenia nieprzeliczonej armii czy-
j nowników, a i pan generał-gubernator też źle na
i tem nie wyszedł. I tu złe języki mówią, że dla 
i niego żydzi złożyli trzysta tysięcy rubli, z których
tylko pięć szóstych doszło do jego ręki, reszta uto
nęła w drodze,

K r o n i k a .

Proces skończy się prawdopodobnie we 
środę. W  poniedziałek mówić będzie oskarży
ciel publiczny, obrońcy zaś potrzebują dla swo
ich wywodów najmniej dwóch dni. —  Większa 
część dzienników stwierdza, że proces podniósł 
w wysokim stopniu popularność dowódców ar
mii i wykazują, że obrona pobita została na 
całej linii.

W obec ogromnego wzburzenia umysłów 
w całej Franoyi powstał podobno w senacie 
projekt niedopuszczenia do wyroku w prooesie 
Zoli. W edług tego projektu sprawa przedło- 
żonąby być powinna jednemu człowiekowi, na 
którego się wszyscy zgodzą, a któremu przedło
żyć można będzie także i dokumenta tajne. 
Takim członkiem 'byłby Casimir Perier.

W  rozmowie z korespondentem Pall-Mail 
Gazette oświadczył Esterhazy, że w razie u- 
wolnienia Zoli zrewoltuje się cały Paryż, a on 
stanie na jego ozele. Gdyby noga Drey
fusa stanęła znowu na ziemi francuskiej, w tej 
chwili 5000 trupów żydowskich leżałoby na u- 
licach. Paryża Esterhazy dodał, że teraz je
dyną jego myślą jest zemsta

Lwów 21 lutego.
Zatw ierdzenie wyroku. Namiestnictwo za

twierdziło orzeczenie administracyjne p. delegata 
Laskowskiego, mocą którego za demonstracye w le
tnim teatrze krakowskim skazani zostali pp. Da
szyński i Hacker na 14 dni, Englisck na 10 dni, 
Bałanda i Sułczewski na 8 dni, a Klemensiewicz i 
Matejko na 6 dni aresztu policyjnego. Karę mają 
odbyć skazani w najbliższych dniach.

Bankiet na cześć p. Romanowieza z okazyi
jego ustąpienia z urzędu członka Wydziału krajo
wego wydali wczoraj w hotelu Euiopejskim posło
wie z demokratycznej lewicy sejmowej Przy bie
siadnym stole było 23 osób.

Z karnawału. Urządzona w sobotę w salach 
teatru hr. Skarbka i Towarzystwa muzycznego re
duta artystyczna, powiodła się wcale dobrze, a że 
nie doskonale, temu winne są : miesiąc u schyłku,
a więc nieobfitość gotówki, a dalej rozliczne wie
czorki prywatne, które tego roku mają ogromne po
wodzenie. W  każdym jednak razie reduta artysty
czna zwabiła blisko trzy tysiące osób i bawiła wy
bornie obfitym programem wykonanym przeważnie 
przez artystów sceny lwowskiej. Masek i kostyu- 
mów było wiele, między niemi nawet wiele orygi
nalnych, a kilka prawdziwie dowcipnych.

W sobotę odbył się w sali hotelu Belle^ue 
bal kelnerski urządzony na cele dobroczynne. Za
bawa ta wypadła bardzo pięknie a przybyli na nią 
licznie właściciele restauracyj oraz stali ich goście 
z wszystkich prawie sfer towarzyskich.

W  szkole Staszica w obszernej sali gimnasty
cznej bawiło się nauczycielstwo ludowe z wielką 
werwą i wytrwałością. Ochocze tany skończyły się 
nad ranem.

Z Bełza nam piszą: Dnia 17 b. m. staraniem 
tutejszego kasyna odbył się wieczorek z tańcami, 
z którego czysty dochód w kwocie GO zł. przezna
czono na budowę kościółka.

Pamięci Konstantego Matczyńskiego, oficera 
z r. 1830|31, majora legii polskiej w Węgrzech z 
r. 1848, majora kozaków sułtańskich z r. 1856, 
prefekta Sodalisów od r. 1893, zmarłego w dniu 18 
stycznia 1S98.

Jakto, wielki świecie i rozumny,
Wstrzymać zgonu ty nie masz sposobu?
Tylko spuszczasz Zasłużonych trumny 
Do zimnego, posępnego grobu ?
— O, mam sposób —  odrzekł zagadniony.
Tym sposobem — nieśmiertelność ducha,
Bo kto umarł dobrze zasłużony,
Świat go w długie pokolenia słucha,
A krocząc w jego ślady cnoty, poświęcenia — 
Żywot jego wspaniałym blaskiem opromienia.

Andrzej Fredro.
Zygmunt Przybylski napisał nową komedyę, 

j pełną humoru i dowcipu, zatytułowaną „Państwo 
[ młodzi44.

Wybryki szowinizmu niemieckiego. Niemcy 
* czescy w walce swej z Czechami świeżo ehwycilf 
! się taktyki wstrętnej i niegodnej. Za pomocą sza
lonej agitacyi usiłują oni wmówić w Niemców po- 
znańskieb, że narodowi niemieckiemu grozi wielkie 
niebezpieczeństwo ze strony Słowian, bałamucą ich
i roznamiętniają przeciwko Polakom, a to w tym
celu, ażeby w rozbudzonych najniższych instynktach 
szowinistycznych uzyskać sprzymierzeńców w wal- 

z rozporządzeniami językowemi P. Funkece

Z izby sądowej.
Sanok 20 lutego.

(Proces ks. Stojałowsldego.)
W  sobotę toczyła się tutaj prze! zwykłym 

trybunałem rozprawa przeciw ks. Stojałowskie- 
mu o gwałt publiczny, jakiego się miał dopu
ścić na osobie konrsarza rządowego na wiecu 
przedwyborczym w Rymanowie. Uohwalono 
przeprowadzić ją zaocznie, mimo niestawienia 
się oskarżonego.

Ks. Stojałowski co do zarzutu zbrodni 
gwałtu został uwolniony, a za przekroczenie u- 
stawy o zgromadzeniach skazany na 30 zł. kary 
lub 6 dni aresztu. Prokurator zgłosił zaża
lenie.

'jen kusyckich, kiedy to deptano i dręczono nielito-

objeżdża miasta poznańskie i opowiada okropne rze
czy o cierpieniach Niemców austryackich. Mż Byd
goszczy deklamował przez dwie i pól godziny o „po
tworach słowiańskich, czyhających na niewiniątka 
niemieckie i o męczeństwie, jakie czeka Niemców 
w Czechach; niedługo a powrócą czasy dzikich wu-

Co i o czem piszą.

Proces Zoli.
Paryż 19 lutego.

Rozprawa dzisiejsza zaczęła się oświad
czeniem przewodniczącego, że minister w oj
ny pozostawił to deoyzyi trybunału, ozy tajny 
akt z procesu Dreyfusa ma być przedłożonym 
sądowi czy nie. Potem Picjuart wytacza skar 
gę na dzienniki rządowe i dla poprawienia 
swojej opinii żąda powołania do zeznań jene
rała Glilłerta. Przewodniczący odmawia temu

Ruch katolicki otrzymał list z Ukrainy, 
którego autor opowiada & smutnych następ
stwach zeszłorocznego nieurodzaju. Jak wiado
mo, oziminy częściowo tam wymarzły, a częścio
wo ucierpiały od nadmiernych upałów, od któ
rych ziemia rozpadała się, rozgrzana do 50° R  
Nieurodzaj ten ma być jeszcze większy, aniżeli 
w r. 1891, w którym Rosya musiała zamknąć 
wywóz zboża. W  zna, znej części kraju ludność 
włościańska żyje z funduszów publicznych, ale 
w ziemiach kozackich, gdzie abcya ratunkowa 
spoczywa w rękach niedołężnej administracyi 
wojskowej, bieda jest ogromna i tyfus głodowy 
zaczyna dziesiątkować nieszczęśliwą ludność. 
Tyfus ten grasuje także i w Kijowie między 
ludnością najbiedniejszą, która nie ma się gdzie 
podziać, bo z powodu monopolu wódczanego 
zamknięto nawet szynki, w  której dawniej roz
grzać się mogła. I  dalej pisze tak autor:

Rządowa sprzedaż wódki, czyli krótko nazywany 
„monopol44, zredukował szynki do minimum, pijaństwo 
się wprawdzie zmniejszyło, ale przeniósłszy się na 
ulicę ujawniło się. Biedacy ci w szynkach mogli 
się choć rozgrzać, tam i na noc przytułek znaleźli, 
są wprawdzie n nas prywatne zakłady noclegowe, 
lecz tam nikogo bez paszportu na noc nie przyjmą, 
tak samo jak i nie przyjmą bez paszportów do szpi
tali, chyba, że polieya podniesie na ulicy i tam 
umieści. To też ta najbiedniejsza klasa ludności, 
„bosa komenda44 — 0t, wyrzutki społeczeństwa, wy
mierają jak muchy, co zresztą jest bardzo na rękę 
naszym administracyjnym władzom.

W  administracyi kraju ogromne zmiany, a za
nosi się na jeszcze większe. Obecnie, o czem zre
sztą już wiadomo, z generał-gubernatorstwa ustąpił 
hr. Aleksy Ihnatiew, a miejsce jego zajął dotych
czasowy głównokomenderująey kijowskim okręgiem 
wojskowym generał Dragomirow. O ustępującym 
Ihnatiewie powiedzieć należy, że był to nietylko 
w Kijowie ale i w kraju naszym najgnuśniejszy 
człowiek, ale też tylko i tyle. Zresztą odznaczał się 
oprócz tego bohaterstwem pantoHoweai u swej aż 
do sknerstwa skąpej małżonki — oraz ciasnym umy
słem ze sweją niezaszczytną karyerą.

U stąpił także z miejsca policmajster A. Żywo-

j ściwie lud niemiecki44. „Czesi Niemców nie nazywają 
inaczej jak „zbóje i podpalacze44, lub „bestye ger
mańskie44. Już od dzieciństwa wmawiają w dzieci, 
że Niemiec to ich wróg śmiertelny. Podczas naj
nowszych zajść w Chebie i Pradze, polieya czeska, 
rozwiązując zgromadzenia niemieckie, „maltretowała 
starców, kobiety i dzieci44. Krew niemiecka lala 
się na ulicach obficie. W  Osowcu robotnicy czescy 
rozwalili szkołę niemiecką z polecenia gminy, a gdy 
ich zapytano, ile im się należy, odpowiedzieli, że 
takiej roboty podejmą się zawsze bezpłatnie. — 
W szkole czeskiej nauczyciel, uczący dzieci kate
chizmu, gdy ma wyjaśnić, co znaczy anioł i dya- 
bei, bierze lustro, woła chłopca czeskiego i każe 
mu patrzeć w zwierciadło Potem mówi do dzieci: 
„Tak wyglądają anieli !44 Następnie woła chłopca 
niemieckiego, stawia go przed lustrem i mówi: 
Patrzcie, tak wyglądają dyabły44. W okolicy Lipy, 
skąd prelegent jest rodem, chłopaki czeskie schwy
ciły smyka niemieckiego i nachyliły głowę jego nad 
dołem napełnionym prochem. Nagle podpalili proch, 
który biednemu dziecku niemieckiemu twarz opalił. 
W tej samej okolicy Czesi poranili Niemca i za
wlekli go na tor kolejowy, gdzie biedną ofiarę był
by niewątpliwie przejechał pociąg, gdyby go nie 
byli przypadkiem Niemcy spostrzegli. W  pewnej 
miejscowości wykopano ciała Niemców na cmenta- 

, porąbano je i członki powyrzucano za murrzu,
cmentarny i rozsypano po drogach44. Dalej mówił 
p. Funke o potokach krwi niemieckiej, o czeskich 
podpalaczach, o rabusiach husyckich, grabiących 
kasy germańskie, o strasznych gwałtach, zadawa
nych przez czeskich rozpustników bezbronnym ko
bietom. „To są pierwsze bitwy —  mówił — a bi
twy te poprzedzają walną rozprawę, która rozegrać 
się musi między światem słowiańskim a germań
skim. Tu chodzi o życie, tu nie ma litości. 
Do świata niemieckiego przyszłość należy, on prę
dzej czy później, urwie sto łbów kudłatej hydrze 
słowiańskiej44. Nie zapomniał też p. Funke dodać, 
że walka Słowian austryackich z Niemcami ma 
wielkie podobieństwo z ruchem narodowo-polskim 
na wschodnich granicach Niemiec. Jeszcze mocniej 
w tę strunę uderzył p. Funke w Toruniu. Tam 
wprost powiedział, że Czesi w Austryi i Polacy 
w Prusieck występują z równem zuchwalstwem 
i walczą jednaką bronią, a z tego wnosić należy, 
że za ich plecami stoi htos trzeci, jednoczący 
wszystkie czynniki w walce Słowiańszczyzny z Ger- 
manizmem. A ten trzeci, to Rosya, agitująca rubla
mi w sprawie wyrugowania Anglii z Azyi, Turków 
z Europy, a Austryaków z nad Dunaju.

Tak tłumaczy sobie zjawiska te wybujała wy
obraźnia niemieckiego szowinisty. Każdy bezstronny 
człowiek w obronie praw narodowych ze strony 
Polaków w Prusiech i Czechów w Austryi zobaczy 
tylko budzenie się i wzmocnienie ducha narodowego, 
tego samego, który Niemców ożywiał w czasie wo

jen napoleońskich. To jest w rzeczywistości 
„zagadkowy trzeci44, o którym p. Funke takie n| 
stworzone bajał rzeczy.

0 koncercie pani Marceliny Sembrieh-E^ 
chańskiej, który odbył się w cbec licznie zgrom 
dzonej publiczności, w ubiegły piątek w Kraków «| 
pisze Czas: „Trudno sobie wyobrazić lepsze pojęć 9 
lepsze odczucie i wykonanie tych utworów, ktć id 
nam śpiewała Kochańska. Niezrównana w pieśnit Ą 
Mozarta, Szuberta, Szumanna, śpiewała tak, j % 
nikt Moniuszkę, Chopina, Żeleńskiego i Zarzyck it 
go. W  tylu najrozmaitszych rodzajach celuje i zćU, 
je się, że pod względem odczucia i oddania najsuo 
telniejszych cech każdego styla, nie ma żadnej tru
dności. Prawdziwie, nie da się powiedzieć, co śpie
wa lepiej, a co gorzej. W  wykonaniu wszystkich 
tych pieśni jednakowe miatrzowstwo — najwyższy 
artyzm w deklamaoyi, frazowaniu, cieniowani- th 
1 1. d. Nie możnaby przy tem zarzucić Kochańskiej, 
co Hanslick znakomitym operowym śpiewakom 7  
wykonywaniu mniejszych pieśni zarzuca, tj. nadmi 
ru głosu. Wyborna artystka poświęca pieśniom ty e 
siły głosu, ile tu właśnie potrzeba, mając jej do 1 
do innych celów w operowych aryach, lub na 1 ' 
ehniczny efekt obmyślanych utworach, w rodz< ' 
odśpiewanego wczoraj z nadzwyczajną brawurą W Ł i- 
ca Strausa.

W  szeregu najznakomitszych koloraturowych 
śpiewaczek, których specyalnością jest głównie chęć 
błyszczenia techniką, a po za tem stwierdzona pł'4 i 
kość i brak większej inteligencyi, stanowi Kocha 
ska rzadki i nieoceniony wyjątek swoim niezwykły n 
i wszechstronnym talentem. Nie prędko nam się 
zdarzy usłyszeć tak odśpiewanej aryi z Normy, a 
jeszcze trudniej będzie spotkać się z podobnem wy
konaniem Di.e Forelle Szuberta, Der Nussbaum 
Szumana, lub pieśni naszych autorów, jak : „Ma
rzenia dziewczyny44, „Prząśniczka14, „Między nami 
nic nie było1 i „Mazurek44 Chopina'*.

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Wczorajsza 
maskarada na lodzie powiodła się znakomicie. P ■ 
bliczność przybyła na stawy Panieńskie bardzo 
licznie i bawiła się doskonale widokiem masek nie
tylko gustownych, ale i dowcipem celujących. Mię-* 
dzy innemi zwróciła uwagę maska wybornie ucha- 
rakteryzowana za znany z lwowskiego bruku typ 
„głupiego .Tasia44 i otrzymała pierwszą'nagrodę.

Język polski w szkołach w-Królestwie Po 1 
skiein ma być — jak donosi Kraj — niebawe -f 
znacznie szerzej udzielany.

Schwytanie d jfrau d m ta . W  Tulczy, W  Ru
munii, przyaresztowano przybyłego tam koleją czło
wieka , którego wygląd zgadza się w zupełności 
z rysopisem zbiegłego kasyera czerniowieckiej mie
szczańskiej kasy zaliczkowej, Andrzeja G e l e c z y ń -  
s ki ego .  Aresztowany twierdzi, że jest malarzem 
pokojowym z Czerniowiec i zowie się Huberem. Ma
larza takiego w Czerniowcach nie ma. Z Czernio
wiec wyjechał do Tulczy ajent policyjny celem 
sprawdzenia identyczności aresztowanego.

Koncert kompozytorski Zygmunta Noskow
skiego, k Łóry odbędzie się we środę w teatrze 
budzi powszechne zainteresowanie. Odegraną i od
śpiewaną będzie wielka symfonia: „Step41, które] 
styl i oryginalność idą o lepsze ze świeżością mo
tywów. Usłyszymy dalej potężny marsz żałobny 
który Noskowski skomponował w Zakopanem n . 
zgon Asnyka — wreszcie odśpiewaną zostanie po 
raz pierwszy ballada muzyczna: „Jaś44. Oprócz cz f  
ści dramatycznej i „Lutni41, która w wykonaniu 
dzieł utalentowanego autora przeważny bierze udział 
— odśpiewa inne pieśni Noskowskiego p dr. Szu- 
lisławski przy akompaniamencie znakomitego arty
sty, p. prof. Melcera.

P opyt za biletami na koncert Noskowskiego 
jest bardzo ożywiony.

Pani M ra Heher-Olszewska- bawi obecnie 
w Kijowie i wystąpiła w sobotę w koncercie w któ
rym wziął udział także znany wiolonczelista p. Wierz- 
biłłowicz. Publiczność przyjęła koncertantów owa
cyjnie.

„Livia Quint.lla“ w budapeszteńskiej operzb.
Wczoraj otrzymał Zygmunt Noskowrki od agenta 
teatralnego p. Valentina w Budapeszcie propozycyę 
udzielenia prawa wystawienia „Livii Quintillia.

Pojedynek Onegdaj odbył się we Lwowie po 
jedynek na pałasze pomiędzy urzędnikiem B. a po
rucznikiem od huzarów B. Obaj zapaśnicy odnieśli 
dość znaczne rany. Powodem była sprzeczka na balu.

Z Tłumacza nam piszą: Dnia 26 stycznia 
wręczyła deputacya miasta Tłumacza pod przewo
dnictwem burmistrza p. Jurczaka ustępującemu z kie
rownictwa powiatu tłumackiego z powodu przejścia 
na emeryturę staroście p. Józefowi Salamonowi dy
plom honorowego obywatela miasta Tłumacza. — 
Podobny dyplom otrzymał p. starosta Salamon od 
deputacyi miasta Niżniowa podczas .uczty pożegnal
nej urządzonej dnia 12 stycznia na jego cześć przez 
komitet powiatowy pod przewodnictwem marszałka 
powiatu p. Szudbeja.

Za fałszowanie weksli aresztowano onegdą, 
we Lwowie niejakiego Icka Feuersteina, faktora- 
nafciarskiego z Drohobycza. Oszustwo to na szkodę 
rodziny Liebermanów popełnił Feuerateir w nastę
pujący sposób: Liebermanewie deponowali u niego 
weksle na przeszło 70.000 złr. podpisane przez 
pewnego milionera borysławskiego. Nadszedł termin 
płatności weksli, Liebermann odebrał je więc od 
Feuersteina i udał się do dłużnika, tj. owego mi
lionera, z prośbą o wypłatę. Ten oświadczył jednaa 
Liebermanowi, że weksli mn prezentowanych nis 
wykupi, gdyż podpisy na nich są sfałszowane. W  ja
kim celu i z kim w porozumieniu Feuerstein weksla 
te fałszował wykryje śledztwo, prowadzone przez 
radcę Hayderera.

Ze Stryja donosi nam p. Emil Hołod, że 
tamtejsza polieya aresztowała właściciela kawiarni 
drugorzędnej Rolłera, pod zarzutem, iż Rolier wy
wiózł w r. 1896 pewną młodą dziewczynę z Nad • 
wórny na wyspę Ceylon.

Rtekomy samobójca, sierżant policyjny z 
Diohobycza, Kobryn, który miał się otruó, zmar
twiony doznanym w miłości zawodem, donosi nam, 
że na życie swe wcale nie godził. Wiadomość do
stała się do dzienników z grubą omyłką. Oto wła
ściwie nagłą śmiercią, podobno na udar seruowj 
umarł tak zwany „fiihrer41 policyi drohobyckiej, Mi
chał Oleksin.

Wyrodne matki. Wczoraj aresztowano niejaką 
Elżbietę Kohler, służącą, za to, iż nowonarodzona 
swe dziecko wrzuciła do potoku w Zboiskacl. 
Twierdzi ona, iż dziecko umarło jeszcze przed wrzu 
ceniem go do potoku

W inspekcyi policyjnej zgłosiła się wczoraj 
niejaka Anna Wołoszczuk, służąca licząca lat 29 
oskarżyła się o to, iż w kwietniu z. r. wrzuciła 
swe 9 miesięcy liczące dziecko do Pełtwi. Woło 
szczukowę aresztowano.

Zagadkowa zbrodnia. Przed kilku dniami 
przybyło z Berlina do Bydgoszczy dwóch mężczyzn. 
Zaledwie wysiedli z wagonu, polecili oni tragarzom 
ażeby nadaną przez nich dużą skrzynię ostrożnie 
przenieśli do wnętrza dworca. Podczas przenoszeni - 
skrzyni zbliżył się do niej pies pewnego oficera 
znajdującego się przypadkowo na dworcu, zaczi 
skrzynię obwąchiwać i wcale się od niej nie chcia 
oddalić. Oficer zauważywszy to, polecił naczelniku?' 
slaoyi zbadać zawartość tej skrzyni, gdyż przypusz
czał, że kryć ona musi coś nadzwyczajnego. Gdy
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dne, a nawet mylne 
poznać bliżej życie i

dziewczyna, z skrępowanemi rękami i nogami, usta ; ny, religię i oświatę.

otwarto
straszny

skrzynię, przedstawił się oczom obecnych 
widok. Oto w pudle spoczywała młoda

zas miała zatkane gąbką. Nieszczęśliwą uwolniono, i szlachty w najdrobniejszych szczegółach, w całej j liczy tylko 152 posłów, połowa z tego jest 76
zaś owych podróżnych osadzono w więzieniu. Bliższe świeżości, barwie i plastyczności, są one niewyczer- a tylu posłów było obeonycb przy drugiem

' paną skarbnicą. Zalety pióra Paska, mianowicie do- czytaniu,
sadność i malowniczość opowiadania najlepiej okre-j P. P i n i ń s k i  poparł wniosek p. Okuniew- 
ślił Mickiewicz w prelekcyaeh w College de France, skiego oświadczając, że większość nie obce da-
„Styl Paska — mówi poeta —  jest klasyczny; ma j waó mniejszości sejmowej sposobności do urzą-
on całą łatwość, wdzięk, lekkość prozy pamiętników 
francuskich, a przytem nie można w nim dojrzeć 
najmniejszego śladu cudzoziemczyzny. Szlachcic ten,

— ale dla tych, którzy chcą zaznaczyć, iż argumentacja p. Okuniewskiego 
charakter myśli, uczucia i czy- j jest mylną, bo wskutek śmierci p. Polanowskie- 
cbyczaje i zwyczaje ówczesnej j go i złożenia mandatu przez p. Rosnera, Sejm

szczegóły zagadkowej tej zbrodni są na razie jesz
cze nieznane, gdyż dziewczyna jest tak ciężko cho
rą, iż nie można jej było dotychczas przesłuchać.

Demonstracye antysemickie w Paryżu odbyły 
się wczoraj przy niebywałym dotąd udziale tłumów. 
Rozpoczęły się one mityngiem zorganizowanym przez 
paryską ligę antysemicką na cześć antysemity al
gierskiego Maksymiliana Regisa. Na mityngu tym 
odbytym w sali Chayennes na przedmieściu pary- 
skiem La Vilette, przemawiał pierwszy Millevoye, 
który uzasadniał zapatrywanie, że antysemityzm nie 
jest kwestyą religijuą lecz narodową. Po nim mó
wił Regis o wyzysku żydowskim w Algierze. Osta
tni przemawiał znany antysemita paryski Thibaud 
a po jego mowie przyjęło zgromadzenie rezolucyę, 
wyiażającą solidarność między antysemitami we 
Francy i i Algierze w celu zrzucenia z Francyi 
jarzma kapitalizmu żydowskiego i obrony jej przed 
knowaniami syndykatu kosmopolitycznego żydowstwa.

Po zgromadzeniu pociągnęli uczestnicy mityn
gu na plac Monge, aby zgotować owaiyę Rochefor- 
towi, który udał się właśnie do więzienia St. Pe
lagie. Policya, gwardya republikańska i kilka szwa
dronów kirasyerów czuwały nad porządkiem, ale 
demonstracyi nie zdołały przeszkodzić. Rocheforta,

powitały tłumy

zawodzie, nie tak jak u nauczycieli szkół śre
dnich, którzy nieraz latanii nie zdają egza
minów.

Godz 1*1, posiedzenie trwa dalej.

pisząc jak mówił, bez wymusu, od niechcenia, rzu
cając na papier okresy bez troski co się z niemi 
stanie, nie spodziewał się ani myślał, że będzie 
kiedy policzonym do wzorowych pisarzy polskich.
Nigdy nie brakowało mu ani słów ani treści, słu
chał tylko natchnienia, a kiedy natchnienie go 
opuszczało, to i on opuszczał swój przedmiot, brał 
inny albo rzucał pióro. Często wśród opowiadania 
najżwawszej bitwy, gdy mu z powodu jakiej osoby, 
co się tam nawinęła, przyjdzie na pamięć jaka spra
wa choćby mała kłótnia sąsiedzka, zaraz poważnie 
wykłada cały proceder. Jest to niby ziemiańska 
część ówczesnej historyi polskiej. Żeby tak pisać, 
trzeba byłoby żyć podobnież, życiem pełnem czyn
ności i przygód, trzeba byłoby nawet mieć strój staje I0/a5, a za każdy rok następny 1|35 część 
ówczesny. Gdyby kto chciał zrobić wydanie ryto- j naleźytośei. Nauczyciel stały, który W czasie 
wnicze jego dzieła, zamiast przecinków i kropek, służby stracił wzrok lub zmysły, tudzież taki.

dzenia tego rodzaju demonstracyi jaką była so 
botnia i woli tedy zgodzić się na odłożenie 
sprawy o Skole. "Wniosek p. Okuniewskiego 
przyjęto jednomyślnie.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkolnej 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w przed
miocie zniżenia lat służby nauczycieli szkół lu
dowych.

Kom isya, której referentem jest p. S o- 
l e s k i ,  proponuje uchwalenie ustawy krajowej 
której główne postanowienia są następujące : 
Po trzydziestopięcio-letniej służbie nie można 
żadnemu nauczycielowi odmówić stałego prze
niesienia w stan spoczynku (dotychczas było 
potrzeba 40-letniej służby). Nauczyciel, który 
nie wysłużył jeszcze 10 lat, nie ma prawa do 
emerytury. Po latach 10 każdy emeryt do-

nieużyteeznyck w piśmie, gdzie nie masz ani okre
sów ani peryodów książkowych, powiuienby wymy-

który z powodu wykonywania obowiązków na 
uczycielskick stał się zupełnie niezdolnym do 

np. że w tern miejscu 1 służby, otrzyma swej płacy jako emery- 
mówca podkręcił sobie wąsa, w tein porwał się do : turę, chociażby nawet dziesięciu lat nie wy- 
szabli, bo takie poruszenia zastępowały słowa, wy- j służył. W dowa po nauczycielu, który służył 
rażały myśli A j lat 10 lub więcej, otrzyma pensję wdowią, wy-

Przepyssna ta charakterystyka Paska, jest zu- j noszącą jedną trzecią część płaoy zmarłego 
Zoli i przeciw żydom. Policya aresztowała 5 osób. I pełnie zgodną z rzeczywistym s anem rzeczy, ale do nauczyciela.
W  końcu tłumy bez wszelkich ekscesów rozeszły tego tylko kresu, kiedy nasz pamiętnikarz poprze- ; W  dyskusyi zabrał głos p. K o z ł o w s k i  
się do domów. j staje na skromnej roli opowiadacza i nie chce być i wyraził zdziwienie, że p. Soleski z je-

W  interviewie z nowelistą angielskim Dawi- pisarzem ; z chwilą przybrania pozy literackiej zni- dnej strony dąży do tego, aby nie było szkół 
dem Murray miał Esterhazy rzec, iż żydzi uknuli ka — jak to słusznie we wstępnem słowie z&uwa- nieczynnych w kraju i aby liczba szkół czyn- 
przeciw niemu spisek i dodał iż dramat, który się żył pan Gubrynowicz — prostota, życie i prawda, ( nyok wzrastała, a z drugiej strony pragnie 
rozgrywa przed przysięgłymi w Paryżu, nie zahoń- a pojawia się panegiryczna nadętość i styl ma- zniżenia lat służby nauczycieli, czego rezulta- 
czy się w sali sądowej, lecz będzie miał swój epi- karoniozny, tern będzie to , że znacznie większa liczba
log na ulicy, Tysiące ludzi będą musiały zginąć za- Wydanie pamiętników Paska, o którem dziś zdolnych jeszcze do służby nauczycieli przej-
nim zapanuje spokój. mówimy, jest bezsprzecznie najlepsze z dotychcza- i dzie na emeryturę, a zatem zwiększyć się mu-

Ostrożlib Z morfiną! W  sobotę zinarl prakty- sowyck. Opiera się ono na rękopisie petersburskim, ■ si liczba szkół nieczynnych Mówca powołuje 
kant sądowy Mieczysław Dębiński usnąwszy po- który jest kopią autografu z pierwszych lat XVIII się na to, że w  innych krajaoh dopiero po 40 
przedniego wieczoru z bólem zębów. Powodem na- wieku i po raz pierwszy jest w niem podany tekst latach przechodzi nauczyciel na emeryturę, 
głej śmierci było wstrzyknięcie zbyt wielkiej dawki pamiętników w autentycznem brzmieniu, to jest wy- Mówca wnosi więc, aby pójść za opinią Rady

który przyjechał w powozie, powitały tłumy grom- 
kim okrzykiem : Niech żyje Rochefort! Niech żyje ' śleć jakieś znaki pokazujące 
komuna! Gdy Rochefort znikł w bramie więzienia 
tłumy częściowo się rozprószyły, około 3000 osób 
jednak, pod wodzą Millevoya i Tbibauda pociągnęło 
ku panteonowi, wznosząc ciągle okrzyki przeciw

P O R T .
Nagro-

1.000

Wyścigi w Krakoicie w r. 1898.
Dzień pierwszy. Czwartek 16 czerwca, 

da Wisły. 10.000 koron w. a. zwycięzcy, 
koron drugiemu koniowi. Dla 3-letnich i starszych 
kontynentalnych ogierów i klaczy z wykluczeniem 
francuskich. Meta 1400 metrów. W aga: dla 3 le
tnich 58 kg., 4-1. 60 kg., 5-1. i starszych 61’yjkg.

morfiny, którą nieboszczyk chciał uśmierzyć ból 
zębów.

Niemcy w Lodzi zachowują się tak, jak gdy
by to miasto było niemieckiem. Niedawno technik 
niemiecki Stegemann, zatrudniony przy budowie 
tramwajów w Łodzi, pobił chłopca jakiegoś za to, 
że malec nie zrozumiał rozkazu, w języku niemie
ckim wydanego. Sędzia pokoju skazał Stegemanna 
za ten czyn na mie iąc aresztu Wskutek opozycyi 
przeciw wyrokowi, zapadłemu w zaoczności, sprawa 
powtórnie miała być sądzona, przyszło jednak do ‘ 
ugody i Stegemann zapłacił matce owego cbłopca 
50 rs., a nadto złożył na Tow. Czerwonego Krzyża 
10 rs.,

Żywe klejnoty. W  Paryżu zapanowała teraz 
w domach arystokra ycznyck nowa moda. Niedawno 
pewna arystokratka przyszła na jakąś zabawę, ma
jąc na rękach zamiast bransolet żmiję. Ale przykład 
nie znalazł naśladowczyń. Teraz w modę weszło 
noszenie żywego żółwia, ozdobionego drogiemi ka
mieniami, którego przyczepia się do sukni za nóżkę, 
W ten sposób, żeby mógł tylko poruszać się, ale 
nie ch odzić . Modę tę wzięto z Ameryki, gdzie 
.ubilerzy do tego ceM hodują i rozmnażają 
żółwie. Ale żółwia wyruguje wnet pyrolor. Jest to 
bardzo piękny żuczek niezrównanego koloru. Żuczek 
ten znajduje się tylko w jednej miejscowości na 
Kubie w Cienfuegos, a także rzadki widywano go 
W V era-Cruz w środkowej Ameryce i stamtąd po- 
syłają go do Nowego Yorku, gdzie go używają do 
ozdabiania damskich tualet. Obecnie usiłują zaakli
matyzować go w Europie, co jednak jest połączone 
z wielkim trudem. Pyrofor zaczyna się świecić do
piero z zachodem słońca i błyszczy trzy godziny 
z rzędu z taką siłą, że można wygodnie czytać przy 
świetle, jakie daje to fosforujące zwierzątko 
zwierzę zacznie jeść, światło zmniejsza się, potem 
jednak znowu wydaje ono z siebie olśniewający 
blask,

Król Hajelu zwany Emirem Mahomed-Ibn- 
Raszydem, potężny władca Arabii środkowej zmarł 
przed kilku dniami licząc lat 58. Na tronie zasiadł 
W r. 1872, jako trzeci z kolei syn założyciela dy- 
nastyi Abdałłaha-Ibn-Raszyda po kuzynie swoim 
Benderze, którego wśród zwady zasztyletował. Rzą
dził swoim ludem energicznie, prowadził szczęśliwe 
wojny, liczył 40.000 żołnierzy. Siłą tą panował nad 
drogą świętą do Mekki i Medyny, łupił i plądrował 
perskie karawany pielgrzymie. Jako spadkobierca 
Wahabitów, tych purytanów Islamu, którzy w po-

razy i zwroty łacińskie pozostawione są w tekście, ’ szkolnej, tj. pozostawić dzisiejsze stosunki bez 
a w przypisach jest ich tłumaczenie. Pisownię prze- zmiany, a za to przyznać po 30 latach pełną 
prowadzili wydawcy jednostajną, obecnie używaną, emeryturę tym nauczycielom, którzy są chorzy, a 
nie naruszyli jednak nigdzie językowych właściwo- skończyli 00 rok życia, a po 35 latach tym tyl- 
ści. Inne zmiany, choćby najdrobniejsze, uwidocznio- j ko, którzy skutkiem cierpień fizycznych nie 
ne są zawsze w przypisach. • mogą już pełnić służby. Mówea stawia w tym

----------------  y kierunku formalny wniosek.

S e ]
XXX,  posiedzenie z 20 lutego.

P. B o j k o  popierał gorąco wnioski ko- 
■ misyi i wykazywał, że uchwalenie ich podnie-
| sie

tał

Klacze 11, kg. mniej. Konie, które ogółem naj
mniej 20.000 koron wygrały, jeżbli 84. 2%  kg., 
jeżeli 4-1. albo starsze 1V2 kg., które ogółem 40.000 
koron wygrały, jeżeli 3-1. 5 kg., jeżeli 4-1. albo 
starsze 3 kg., które ogółem powyżej 40.000 koron 
wygrały, jeżeli 3-1. 10 kg., jeżeli 4-1. albo starsze 
5 kg. więcej. Konie, które ogółem 10.000 koron 
jeszcze nie wygrały, 2*/, kg., konie, które żadnego 
biegu nie wygrały (Maiden), prócz tego 5 kg. 
mniej. Wpisowe za każdego mianowanego konia 50 
koron, za, 1 kwietnia 1898 pozostawione konie dal
sze 150 koron, za, 1 maja 1898 pozostawione konie 
dalsze 150 koron. Trzeci koń otrzymuje wpisowe 
napowrót. Mianować do 1 marca 1898 r.

Dzień trzeci. Niedziela 19 czerwca. Nagroda 
Wawelu. Handicap. 3.000 koron w. a. zwycięzcy, 
1 000 koron drugiemu koniowi. Dla 3-letnich i star
szych kontynentalnych ogierów i klaczy z wyklu
czeniem francuskich, które do „Nagrody Wisły “ 
mianowane były. Meta 1800 m. Wpisowe za każde
go mianowanego konia 40 koron, za, 23 maja 1898 
pozostawione konie dalsze 40 koron, za startujące 
konie dalsze 60 koron. Ciężar minimalny 45 kg. 
Ogłoszenie wag (16 czerwca o godzinie 10 wieczór).
Mianować do 1 marca 1898 r.

* **
Nowo utworzona w tym roku na torze kra

kowskim „nagroda Wisłyu zamiast wymaganych 
przez propozycyę 80 mianowali, zdołała osiągnąć 
tylko 35. Wobec tego rezultatu nasuwa się pyta
nie, czy Dyrekcya zechce tę nagrodę utrzymać.

Po raz pierwszy na torze krakowskim ukazać 
się mają kolory cesarza niemieckiego, gdyż do tej 
właśnie nagrody zapisaną jest król. prus. stada 
w Graditz jedna klacz.

Z pod zaboru rosyjskiego zapisali: p. Jan
Reszke jednego, a ks. Wład. Lubomirski dwa konie.

Z galicyjskich stajen zapisali: hr. M. Poniń- 
ski i p. W. Schindler po jednym, a hr. Jan Tar
nowski dwa konie.

Do nagrody Dyrekcyi zapisano również 35 
koni; pomiędzy niemi p. Henryk Bloch dwa, ks. 
Wład. Lubomirski cztery, p. W . Schindler trzy, hr. 
Jan Tarnowski dwa, a p. K. Roztworowski jedne
go konia.

Do nagrody Wawelu (Handicap) zapisano za
ledwie 14 koni; pomiędzy niemi hr. Tarnowski 
pisał 2 konie, hr. Poniński i p. Schindler 
jednym.

za-
po

złożenia Najjaśniejszemu Panu wiernopbddań 
czego hołdu w 50 letnią rooznicę objęcia rzą
dów. Co do ilości członków deputaoyi i jej 
składu o.zekuje Sejm propozyoyi marszałka.

Celem uzasadnieuia nagłości wniosku za
brał głos p. J a w o r s k i i rzek ł: „Dzień 2go 
grudnia br. będzie dniem uroczystym, świąt i

12

znacznie moralną siłę stanu nauczyciel
skiego. Tym, którzy zarzucają, iż zniżenie lat 

Początek o godz. 103/4, Marszałek odczy- służby obciąży ludność, oświadcza mówca, że 
wniosek nagły JE. p. Jaworskiego i ks. lud nie boi się tego ciężaru i chętnie go zniesie, 

biskupa Czechowicza, który opiewa: | P. C i e l e c k i  popierał poprawkę p. Ko-
Sejm uchwala wysłać deputaeyę składa- złowskiego, która pod pewnym względem i *

jąoą się z marszałka i delegatów Izby celem ; jest korzystniejsza dla nauczycieli od wniosków j Trener Alfred Freyer trenuje w Buczaczu
komisyi, gdyż chorym nauczycielom, którzy u- j koni hr. Oskara Potockiego; również 12 koni przy-
końezyli 60‘ rok życia zapewnia pełną emery- | gotowuje do wyścigów p. W. Schindler; jest po-
turę. Idzie atoli o to, ażeby zachować dla szko
ły te siły, które mogą być jeszcze dobrze i sku
tecznie użyte, a które w razie przyjęcia w n io 
sku komisyi przeszłyby na emeryturę. Z tego 
powodu będzie mówca głosował za poprawką

między niemi 5 koni dwuletnich.

Głosy publiczności.
cznym, wszyscy wznosić będą modły do "Wszech- p. Kozłowskiego, jakk lwiek w roku ubiegłym
mocnego, żeby w ozerstwem zdrowiu i w pełni był referentem wniosku p. Soleskiego.
sił zacnował jeszcze w długie lata Najjaśniej-* P. R o m a n o w i o z  przemawiał za wn"o- 
szego Pana. Pozwolił on decydować o naszych 
sprawach nam samym — to akt Jego wielko
duszności, o którym nigdy nie zapomnimy. Przez
lat 50 ciągle otrzymujemy dowody Jego tro
skliwości o nas. Niech więc marszałek sejmowy 
wynurzy Najjaśniejszemu Panu uczucie całego 
kraju (brawa) niezłomnej wierności, największej 
czci, nieograniczonej wdzięczności (brawa). Nieoh
zaniesie w dani serca nasze i miłość naszą Te- o zniżenie lat służby, w takim razie byliby 

Skoro mu, który prz^z 50 lat swoje serce całe, swoje ‘ nauczyciele pomyśleli sobie, że pora jeszcze nie 
—t—  jestestwo poświęcił dla dobra swoich ludów. * nadeszła i będą musieli walczyć jeszcze kilka 

Proszę o przyjęcie mego wniosku14. —

Odezwa. Podpisany komitet budowy kaplicy 
na ruinach zamku św. Kunegundy w Pioninaah, u- 

i prasza uprzejmie P. T. Panie i Panów komitetowych, 
którym doręczono certyfikaty upoważniające do zbie- 

skiem komisyi szkolnej, t. j. za zasadniozem 1 rania składek na pokrycie kosztów tej budowy, aby 
zniżeniem lat służby z 40 na 35 lat. Odrzucę- ! łaskawie raczyli uzbierane dubrowolne datki wraz z 
nie tego wniosku byłoby wielką krzywdą dla certyfikatami ile możności spiesznie nadesłać na 
nauczycieli. Sejm bowiem stanowiskiem, jakie ręce skarbnika ks. Adolfa Albina, proboszcza w 
zajął w tej sprawie, wzbudzał w nauczyciel- I Szczawnicy. — Szczawnica dnia 1 lutego 1898. 
stwie nadzieje, których uie powinniśmy niwę- Przewodniczący Feliks Pławichi. Skarbnik ks, Adolf 
czyó. Lepiej było w poprzednich latach prze- '( Albin. 
ohodzić do porządku dziennego nad wnioskiem

w takim razie

o przyjęcie mego 
Nagłość wniosku tudzież i sam wniosek 

p r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i e .  Marszałek za
powiedział, że na jutrzejszem posiedzeniu prze
dłoży wniosek co do liczby członków deputaoyi 
i co do jej składu.

Następnie odczytano nagły wniosek p. 
M a r c h w i c k i e g o  o wezwanie rządu, ażeby 
przystąpił do zmiany organizacyi kolei państwo
wych p r z e z  u t w o r z e n i e  k r a j  o w e j  D y 
r e k c y i  k o l e j o w e j  o jak najobszerniejszym 
zakresie działania i o polecenie Wydziałowi 
krajowemu, aby przedstawił rządowi, że

Część ekonomiczna.
W iedeń, 19 lutego. 

(Z.). Dawno już nie było w Europie proce- 
któryby wywierał taki wpływ na giełdy,

lat. Tymczasem Sejm kilka razy w sprawozda
niach swych oświadczył się zawsze za zniżę- J su, ____________________     ■ r -j   0-~_J7
niem lat służby, a tylko z formalnych w zglę-Jjak proces Zoli. Dotychczasowy przebieg pro- 
dów, dla przeprowadzenia tych lub owych ba- . cesu odczuwają giełdy jako własną klęskę i 
dań, odraczał sprawę do następnej sesyi. W  tym j obawiają się bardzo poważnyoh następstw, 
roku sprawa ta już dojrzała, trzeba więc ją  za- * Oprócz tego jednego było dziś jeszcze kilka 
łatwić, bo wzbudzanie nadziei bez szczerej in- ; innyob ujemnych motywów, jak wiadomośoi 
tencyi ich ziszczenia, obniżyłoby powagę Sej- z dalekiego wschodu o częściowej mobilizacyi 
mu. Takie środki uchodzić mogą agitatorom, wojsk chińskich tudzież o kategoryoznej odmo- 
ale nie reprezentacji kraju. W  efekoie finan- j wie Japonii przedłużenia terminu zapłaty raty 
sowym dla kraju nie ma prawie żadnej różnicy ; odszkodowania wojennego, która ma byćw m a-

w poł.
+ 1

c z ą tk a o h  naszego stulecia przeszli jak burza pióru- 1 w interesie rozwoju krajowego przemysłu l  
nowa po widnokręgu muzułmańskim, był zmarły handlu żądane utworzenie krajowej dyrekcyi jest 
suLan Hajelu faktycznie najpotężniejszym władcą koniecznie potrzebnem. j

! Motywując swój wniosek, przypomniał p. 
Marchwicki, że kraj już niejednokrotnie obja
wiał swą wolę w tym kierunku. W  roku 1891 
wniósł W ydział krajowy memoryał w tej spra
wie, który jednak nie został uwzględniony. 
Przy organizacyi ministerstwa kolejowego po
minięto najskromniejsze nawet postulaty kraju, 
scentralizowano władzę w Wiedniu, a zakres 

Dobre wychowanie człowieka najlepiej poznać, działania Dyrekcyi ruohu skrępowano we 
ten ma do czynienia ze źle wychowanymi , wszystkiem. co ma związek z potrzebami eko-

ludżmi. < nomicznemi kraju. Organizaoya ministerstwa
Co mąż traci na woli, to żona zyskuje na sile. | kolejowego jest tego rodzaju, że chyba celem
Sztuka żyje pochwałami znawców i pieniędzmi i jej było stworzenie kilkunastu nowych depar- J

profanów. ‘ j tamentów i mnóstwa posad dla urzędników
Co człowiek nosi w sobie, to najczęściej i w * Niemców, którzy nie chcieli opuszczać "Wiednia, 

innych znajduje.

Arabii. Umiera bezdzietnie. Tron jego dziedziczy 
krewniak Alduł- Aziz-Ibn-Metaab.

Stan powietrza. T. o g. a r&nc — 4 
R.. Ear. 759 Podnosi się. Pogoda.
Aforyzmy.
W  antypatyi względem kogoś trzeciego często 
źródło wzajemnej do siebie sympatyi dwóch

między przyjęciem wniosku komisyi a wnio
skiem p. Kozłowskiego; ale dla stanu nauczy
cielskiego jost w n io se k  komisyi stanowczo ko
rzystniejszy.

P. B o b r z y ń s k i  akceptuje w przewa
żnej części argumentacyę p. Romanowicza, 
wszelako wedle najsumienniejszego przekonania

ju  zapłacona. Wreszcie konieo tygodnia i zwy
kłe w tym dniu sprzedaże drobnych spekulan
tów powiększały jeszcze bardziej zniżkowy na
strój, wytworzony od pierwszej chwili rozpo
częcia obrotów. Dzisiejszy spadek kursów jest 
nierównie intensywniejszy niż dni poprzednich. 
Jedne tylko briixeńskie akcye kopalni węgla

mówcy, propozycja Rady szkolnej, ujęta we ’ były przedmiotem znacznych transakcyi i pod'
* . 1 ~T—r "L 1  ̂ .. —} .11 _     " 1 ■  .. 4___... * _  4 _ I ■ ■ i rl a 4- a L m —----------1_

leży
osób,

gdy

Repertuar teatru . Dziś w poniedziałek „Da
ma z kamelią", dramat w 5 aktach Aleksandra Du
masa (syna). Jutro we wtorek po raz trzeci „Livia 
Quintilla“ . We środę koncert kompozytorski Zy
gmunta Noskowskiego. W e czwartek „Livia Quin-
tillaA W  piątek „Dama 
południu „Zbójcy14.

Kamelią“ . W  sobotę po

nie
Do dzisiejszego numeru dołączamy sprawozda- 

Towarzystwa „Domu rodziny11 w Krakowie.

Literatura i sztuka.
* Jan Chryzostom Pasek. Pamiętniki. Nowe 

Wydanie krytyczne, według rękopisu znajdującego 
się w bibliotece cesarskiej w Petersburgu, ze wstę
pem dra Bronisława Gubrynowicza. Lwów. Nakład 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 1898. — Wśród 
^kbytków literatury polskiej siedmnastego wieku 
Jedno z najpoczestniejszych miejsc zajmują niewąt
pliwie pamiętniki Jana Chryzostoma Paska. Nie 
^iele też dzieł z całego naszego piśmiennictwa do- 
®tąpiło takiej popularności i rozpowszechnienia, jak 
Dne, a najwymowniejszym dowodem tego są liczne 
Wydania, których było dotychczas trzynaście, a obe- 
cne staje jako czternaste z rzędu. Pamiętniki Paska 
?jają ogromną wartość historyczną i literacką. 
Wprawdzie pod względem dziejów i wypadków ze
wnętrznych są one nieskończenie ubogie i niedokła-

wuiosku p. Kozłowskiego jest dla nauczycieli 
korzystniejszą od propozycyi "Wydziału krajo
wego względnie komisyi, dlatego też mówca 
głosować będzie za wnioskiem p. Kozłow
skiego.

Po przemowie p. Bobrzyńskiego uchwało-" 
no zamknięcie dyskusyi. Do głosu zapisanych 
jest jeszcze 8 posłów, wobec czego zażądano 
wyboru mówców jeneralnych.

P. S a v/ c z a k postawił jednak wniosek, 
aby ze względu na ważność sprawy dopuszczo
no do głosu wszystkich zapisanych mówców. 
Wniosek ten poparli pp. Kramarczyk, dr. Jor
dan i dr. Rotter, który rzekł, że skoro w u- 
biegfym tygodniu posłowie mogli poświęcić 
pięć nocy na obrady w Sejmie, to i nauczyciele 
zasługują na to, aby w razie potrzeby i im je 

ż e  ta organizaoya jest wadliwa, najlepszym te 
go dowodem ta okoliczność, że po dwu dopie
ro latach istnienia tego miuisteryum zachodzi 
potrzeba jego reorganizacyi. Istnieje podobno 
zamiar potworzenia specyalnych dyrekcyi dla ^
poszczególnych krajów, ale siedzibą ich ma dną noc poświęcić.
być Wiedeń. Taki sposób załatwienia byłby j Przewodniczący obradom ks. biskup Cze- 
atoli wręcz sprzeczny z potrzebami i żądania- chowicz zarządził głosowanie nad wnioskiem p. go tygodnia 18.94 
mi kraju. (Oklaski). | Sawozaka przez powstanie, a potem przedsię-

Izba przyjęła jednogłośnie wniosek p. wziął próbę przeciwną i skonstatował, że wię- 
Marohwickiego. j kszośó oświadczyła się za tern, ażeby wszyscy

Z porządku dziennego zezwolono gminie ; zapisani do głosu posłowie przemawiali.
Sieniawie na pobór opłaty gminnej od napo-! P. C z a j k o w s k i  W iktor polemizował z 
jów spirytusowych, piwa i miodu i przyjęto p. Bojką, podnosząc, że wnioski komisyi spowo- 
projekt ustawy co do uzupełnienia obwało- dują zmniejszenie liczby ozynnych nauczycieli.— 
wania W isły i Wisłoki w powieoie mieleckim. P. C i e l e c k i  polemizował z p. Romanowi- 

hłastępnie przystąpiono do wyboru człon- ■ czem, natomiast p. C z a r t o r y s k i  bronił 
ka Wydziału krajowego z kuryi miast i Izby | wywodów tego mówcy, zaznaczając, że jeżeli 
handlowej w miejsoe p. Romanowicza. Oddano stanowisko Rady szkolnej jest na pozór więcej 
gło3Ów 16 i jednogłośnie wybrano p. V a y -  humanitarne, jak to podnosili pp. Kozłowski i 
k i n g  era.  j Cielecki, to przecież Sejm nie jest instytucyą

Z porządku dziennego miało nastąpić trze- \ dobroczynności, lecz ma uchwalać to, co jest 
cie czytanie ustawy o połączeniu gminy Skole ’ słuszne i sprawiedliwe.
wieś ze Skolem-miasteczkiem. P. O k u  n ie  w -j P. R o t t e r  udowadniał, że praca nau-
s k i  postawił wniosek, aby trzecie czytanie od- ; czyciela ludowego jest o wiele cięższą niż in-
roozono, ponieważ przy drugiem ozytaniu nie ' nych urzędników. Nauczyciel ma rnateryał ży- 
było obecnyoh 78 posłów, to znaozy połowy z ! wy t. j. dzieci, a nie referaty, przy kontroli 
ogólnej liczby posłów. Zatem właściwie uohwa-1 nie może ukryć braku rezultatów swej pracy, 
ła powzięta w drugiem czytaniu jest nieważną, a z uczniami swoimi musi prowadzić różnoro-

Marszałek oświadczył, że wniosek p. Oku- dną naukę. Ciągłe konfereneye okręgowe znie-i 17.65 do 18-00 
niewskiego podda pod głosowanie, musi jednak walają go do ciągłego postępowania w swym S

niosły się o 5 złr. Powodem tego była zwyżka 
cen węgla tudzież wiadomość, że zarząd kopal
ni brńxeńskich zawarł już obecnie po lepszych 
cenach umowę o wielkie dostawy węgla na 
jesień.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 361-50, węgierskie 3 8 0 —, 

Anglobanki 16140, Uniony 300-50, Bankyerei- 
ny 264‘75, Landerbanki 216-25, Ludwiki 213-40, 
Czemiowieckie 299'—, Elbethale 261-50, Renta 
papierowa 102-45, srebrna 102 60, austryacka 
złota 122 60, austr. renta wal. kor. 102-85, wę
gierska złota 121-90, węgierska renta wal. kor. 
99-35, dukat 5-67, 20 frankówka 9-53— , marki 
11 -75 -, ruble l-27'l,.

§ Ceny 2boża. Wiedeń 19 lutego. Pszenica na 
wiosnę 11.86—11.90, żyto na wiosnę 8.89 - 8  90, 
owies na wiosnę 6.81—8.82, kukurudza 5.60. 
Spirytus 19.10— 19.30. (Przeciętna cena z całe-

'  "   19.14).
§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 

i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 12 do 18 stycznia 1898 r. bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 10‘60 do 11-00, żyto 7'50 do 
7.80, jęczmień browarny 6-70 do 8-10, jęczmień pa
stewny 5 80— 6'25, owies 6"80— 7-05, breczka 7-15 
do 7"85, kukurudza zeszłoroczna 5'50 do 6-00, ku
kurudza nowa 5-50 . do 5.80, proso O-— do 0-—, 
groch do gotowania 7‘10 do 940, groch pastewny 
6-15 do 6 50, soczewica —"0 do — .00, fasola 0-00 
0-00, bobik 5"80 do 640, wyka 5'20 do 5"60, ko
niczyna czerwona 31 "00 do 45"— , koniczyna biała 
27"00 do 45'— , koniczyna szwedzka 35'— do 55-—
tymotka 16 '00 do 22-00, anyż r o s y js k i  — do 
— •— , anyż płaski —*— do —"—, kminek — •— 
rzepak zimowy 11.40 do 12"25, rz e p a k  nowy 0-—  
lnianka 0'00 do 0"00, nasienie lniane 0-00 do 0-00, 
nasienie konopne 0.00—0.00, chmiel 00-00— 000'— , 

| nafta zwykła 16-00 do 17-00, nafta salonowa 18.00
' do 19-00, wosk ziemny— 1-------- '— , spirytus 10.000
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 21 lutego. Br. Gautseh powrócił 

z Pesztu, gdzie miał wczoraj u Cesarza długie 
posłuchanie, na którem przedstawił Monarsze 
sytuację polityczną. Co do terminu zwołania 
Rady państwa, nie wiadomo jeszcze nio pe
wnego, mówią, że zwołana ona zostanie mię
dzy 10 a 20 marca.

Pola 21 lutego. Uchwałę sejmową, uzna
jącą język włoski za urzędowy język sejmowy, 
unieważniono.

Peszt 21 lutego. W czoraj odbyła się rada 
gabinetowa, na której zastanawiano się nad 
środkami celem stłumienia agitacyi między ro
botnikami rolnymi w niektórych komitatach. 
W  konferencyi tej wziął udział wspólny mini
ster wojny jenerał Kriegshammer. Postanowio
no wysiać kroackie oddziały wojsk do zagro
żonych okolic, a podczas żniw powołać do ć wi- 
czeń wszystkich rezerwistów z tych powiatów.

Kijów 21 lutego. Na ofieyalne otwarcie 
kontraktów kijowskich przybyło bardzo mało 
ziemian i kupców. Ponieważ widoki na uro
dzaje są bardzo złe, przeto tranzakeye na cu
kier i pszenicę będą zapewne bardzo n ie
znaczne.

Londyn 21 lutego. Donoszą tu z Pekinu, 
że rząd japoński zamierza odroczyć termin, 
w którym Chiny mają zapłacić Japonii resztę 
kontrybucyi za ostatnią wojnę, a to dlatego, 
aby stworzyć podstawę do politycznego związ
ku tych dwóch państw.

Paryż 21 lutego. Gaulois donosi, że prezy
dent Faure złożył jenerałowi Pelłieus gratula- 
cye z powodu jego patryotycznej deklaracyi, 
złożonej w procesie przeciw Zoli.

Echo donosi, że zarówno prezydent Faure 
jak i wszyscy ministrowie z aktów fasoykułu 
istniejącego od roku 1894 nabyli bez względu 
na akta procesu Dreyfussa przeświadczenie, że 
Dreyfuss został całkiem sprawiedliwie zasądzo- 
ny, gdyż zdradzał tajemnice wojskowe zagra
nicy jeszcze dawno przed rokiem 1894.

Paryż 21 lutego. Ministerstwo wojny wy 
dało rozkaz, aby jeden korpus wojska, stojący 
na granioy niemieckiej rozdzielono na dwa 
korpusy i obydwa uzupełniono żołnierzami do 
przyjętej stopy pokojowej.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 21 lutego. W. hr. Michałow

ski z Krakowa. M. hr. Rzyszczewska z "Wołynia. 
O. Loehenstein i W. Lazeboik z Wiednia. Dr. W. 
Piliński z Rzeszowa W . Fischer z Żurawna. J. 
Fischer z Uherca. H. Skrzyńska z Żurawna. L. 
Czyński z Jarosławia. Dr. W. Sieradzki z Krako
wa. G. Craig z Ropienki. M Krzyżanowski z Ki
jowa.

HOTEL ŻORiA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 21 lutego. St. hr. Fredrowie 
z Wybranówki. Edw. hr. Krasicki i L. Humnicki 
z Kijowa. Mar. hr. Górzyńska z Ostroroga. Eust. 
Wolski z HawIowie. Kaz. Schnell z Pasiecznej. 
Elgin Scott z Ropienki. Edw. dr. Krzyżanowski z 
Buczacza. Kam. Rakowska z Królestwa Polskiego. 
Józef Popowicz z Krakowa, Jan Szmnpeter z Bu
ska L. br. Wattman, Miecz. Brykczyński z Pacy- 
kowa. M. Hulim^owie z Mycowa, Etienue Blanc z 
Monte Carlo. Józef Zieleniewski z Odessy. Mar. 
Gromnicka z Podwołoczysk. Stef. Tustanowski z 
Żurowa, Karol hr. Fi-mian z Jaworowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 21 lutego. M. Janicka z Za 

ścianki. H. Muller z Gorlic. M. Aywas z Śniatyna, 
W. Długonoski z Drohobycza. J. Krzysztofowicz z 
Mondzielówki. Z Haszlakiewicz Gotleb z Mościsk. 
M. Dolińska z Tauopola.

I N A L D I S S I L n A n I N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

W incenty Bielski
art. ogrodnik pejzażysta

wykształcony za granicą (Niemczech, Frtncyi i Belgii) dy
plomowany w I /E c o l©  N ation a l < r i!o r t icn U u re  
w W ersa lu  (P a ry ż )  przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres ogrodnictwa wchodzące jakoto: u r z ą d z e n ie  
p a r k ó w  fraa icu sk ie li i a n g ie lsk ich , parterhw  
k w ia to w y ch , sa d ó w , z a k ła d ó w  w a rzyw n y ch , 
c ie p la r ń , o ra n ż e ry i jak również stały nadzór nad 
ogrodami wszelkiego rodzaju. Adres tal. Z ie lo n a  3 I  p .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
1 > i * .  J .  I  I  l E r B O T l *

1). sekundarjusz na klinikach prof. Neumana Kaposiego 
i Langa, ord. od 10— 12 i od 3—5 pp. 

u l. K o p e r n ik a  1. 26 .

Rok założenia 1853.
Dow. bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :

AUGUST SCHELLEN3ER8 I SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy

rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego,
poleca P B O M E S Y  do ciągnienia 1 mtrea 1893 
na losy miasta Wiednia "po zlr. 4.50 wraz ze

stemplem.
d łń w n a  w ygran a  z łr .  2 0 6 .0 0 0 .

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja- pre- 

■om«rąj* roczna ztr. 1.70, na prowincyi złr, 1.80

L w ów  21 lutego. (Z Izby handlowej).
, z‘  “ tata: Kolej gal. Karol* Ludwik

zl. m. k. 212. — do 215.00. sKolej Lwowsko-Czerń.-J 
jo 200 zl. w. a. 299 — do 303.—. Banku hypoteczne 
200 zł. w. a. — do 380.—. Akcva garbarni w K 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—. Tow. budów 
gonów w Sanoku 262.— do — ,

L is ty  zasta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc prem. 110.00 do 1 
4 1 pół proc. los. w 50 lat 100 00 do 100.70, 1 pro
w 60 lat 99.50 do 97-20. Banku kraj. 4 i pół proc. i 
51 lat. 101.20 do 101.90, Banku kraj. 4 proc. los. w 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lei 
98 — do 98.70, 4 proc, los. w 43 i pół latach 97 
98-—, 4 proc. los. w 56 lat 97.10 do 97.80.

O b łig i za 100 zł- Gal. fund. propinacyjnego 
98-10—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 
do — .—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100" 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 proce 
po 200 koron 97.50 do Pożyczki kraj. 6 proc.
do — . 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.50, 4 proc r 
koron z 1893 roku 96.20 do 96 90.

M onety , Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoli 
9.48 do 9.58. Półimperyal 9.48 do — . Rubel ro 
papierowy 127 20 do 128-20. 100 marek niemieckie! 
do 69.10.
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Z pamiętni* iw Gastona de Bonne, aieu  ̂ de Marsac 
prze*

STANI EYA WEYhnNA.
Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg Jalszy).
Ślicznie jej było z tem oburzaniem, na

patrzeć jej się nie mogłem, dziwiąc się temu 
wybuchowi i zrozumie ' go w żaden sposób nie 
mogąc

— .No i c ó ż ! —  zawołała po ch wili — nie 
_najdujes^. waćpan an’ słowa na własną obronę ? 
Czyś język zagubił? Czy nie masz własnej 
woli, p. de Marsao9

—  Ależ, mademruselle —  zacząłem, pragnąc 
się wytłómaozyć.

—  Lhut• — zawołała, nie dając mi przyjść 
do słowa i głosem zupełnie zmienionym rze
kła: - -  "Waćpan masz mój askamitny fontaz. 
Oddaj mi go zaraz.

—  Jest w mojej komnacie —  odparłem, zdzi
wiony 'takim nagłym odskokiem w rozmowie 
i tak niespodziewanem żądaniem.

—  To go zaiaz tn wa 'pan przynieś, ieśli 
łaska — lzeuła, błyskając znowu gniewnie o- 
"zyma —  Ten ibntaź zrobił już swoje i nie 
chcę go u waepana zostawiać. Kto mi zarę
czy , że k iedy i zhwalić się nim nie zechcesz ?

—  Mademoiselle! —  zawołałem, niemniej od 
nie, rozsierdzony.

—  Chcę go mieć u siebie — odrzekła łago
dniej, spuszczając oczy.

Byłem tak oburzony, żem w ybitgł z po
koju i przyniósłszy natychmiast fontaź, poło
żyłem go przed na stole.

Ujrzawszy go, przypomniała sob. e srać 
chwile, w  któryc h wzywała moiej pomooy, a l-j

bowiem nagle w oałem jej zaohowaniu zaszła ba ! sam król Francy. kłaniałby mi s’ j uprzej- 
zmiana. mie. Ale waćpan dajesz sobą pomiatać To

Cała drżąca, z rąk moich fontaź wzięła- śmieszne, to niegodne szlachcica! Zejdź mi
nie wiedząc, oo z nim zrobić.

Myślała zapewne o swem uwięzieniu w 
Blois i o tem, że jej z ratunkiem przyszedłem. 
Rad, że widzi wrbszeie, jak była względem 
mnie niesprawiedliwą i okrutną, nie przery
wałem tych rozmyślań.

— Złotego łańcucha, który waópanna zosta
wiłaś pod poduszką mej matla, zwrócić teraz 
nie mogę, albowiem go zastawiłem. Skoro 
tylko jednak Będę mógł, wykupi

— Zastawiłeś go waćpan? —  izekła odwra
cając głowę.

— Tak, aby kupić konia i tutaj przyjechać, 
"Wszelako niebawem go waepanna otrzymasz. 
Wzamian jednak i ja o zwrot czegoś poproszę

— O co? —  szepnęła, spoglądając znowu na 
mnie z dumą

— O przełamaną monetę, o w znak — od
parłem. — Jest on bezużytecznym dla wać-

waćoan z oczu. Oto złamany pieniądz. Bierz 
go i odchodź, a przyszlij mi twego pachołka na 
rozweselenie. Ten ma przynajmniej głowę na 
karku i serce w piersi, potrafi, czuć i myśleć, 
a przy tem jest młody. Szkoda, że z niego u- 
czony, a nie wojak.

Odszedłem w milczeniu i przysłałem jej 
Szymona, choć takie poselstwo nie przypadło 
mi do smaku, tem bardziej, jakem ujrzał, ź® 
twarz chłopca rozpromienia się na samo imię 
mademoiselle. (Widocznie je  inak nie była dla 
niego łaskawszą niż dla m me; za chwilą po- 
wr ńł z głową spuszczoną, jak pies, gdy chło
stę odbieize.

Od owego czasu wszelako mówiła z nim
coraz częściej i coraz uprzejmiej, że zaś pań
stwo de Rośny byli sobą zajęci, nie miałem 
poprostu do kogo nst utworzyć. Znając dumę 
panny, nie obawiałem się o nią; przykro mi

panny, skoro druga jego połowa w ręku nie-i, było tylko, że ohłopak traci głowę i serce na
przyj icielskim się znajduje. Mnie zaś może próżno.
się zdać jeszcze,

—  Jakto ? —  podcnwyciła.
— Bo ki edyś mogę przywłazsczyciela cdna- 

leść.
—  A  wtedy ? — zawołała, wpatrując się we 

mnie oczyma błyszcząoemi. —  Co z nim wać
pan uczynisz, gdy go odnajdziesz?

Milczałem.
— T ak 1 —  krzyknęła, uderzając w stół pią

stką z niepojętym dla mme wybuchem gnie
wu. — Zawcześ pan taki. Milczyiz, a ludziom 
się zdaje, że nic wart nie jesteś. Chodzisz po
między nimi z kapeluszem w ręku i-dlatego 
następują ci na nogi — lekceważą sobie waó- 
pana. Inni gadają, przechwalają się, a waćpan 
usta zaoinaoz. Gdybym ja tak umiała szpaaą

Codziennie prawie postanawiałem z nią 
się rozmówić w tym względzie i przedstawić 
jej zgubne skutki takiej igraszki; ale najprzód 
nie miałem prawa do r lej się mięszać, a po- 
wtóre im  arkowałom niebawem, iż ona mr ie 
niezadowolenie spostrzega i że sobie zeń drwi 
poprostu. Pewnego dnia bowiem, upatrzywszy 
chwilę, w ‘ której była w dobrym humorze, 
ośmieliłem się zwrócić jej uwagę, że> je ‘et za
nadto wyniosłą względam osób niższych od 
n:ej urodzeniem; w odpowiedzi na to spytała, 
czy jest dość uprzejmą dla Szymona F lę ix ? , 
Odtąd nie odzywałem się do ni“j  wcale.

Przechodząc do innego przedmiotu, muszę 
tu zanotować, iż p. de Rośny, choć nie ruszał 
się z domu i nie wyprawiał nawet gońców, ze

wywijać, toby musiał u*tąpió przedemną każdy, jj ze zdumiewającą jednak szybkością i w sposób

zgoła dla mnie niepojęty, otrzymywał wieści 
o wszystkiem, oo się działo we Francyi, a co
kolwiek się dowiedział, zaraz mi komunikował 
bez żadnych zastrzeżeń, pokładając we mnie 
zaufanie bezmierne. Bytem mu za to wdzię
czny i w duszy poprzysiągłem mu przyjaźń do
zgonną.

Wspomniałem powyżej, iż n,e wyprawia
no ani też przyjmowano gońców w Rcsuy; pe
wnego wieczoia jednak, powraoając z łowó w, 
\jrzał em ze zdziwieniem obcego konia na po

dwórzu.
Frzybywał widocznie zdaleka, bo był caiy 

pianą okryty. ;_Na moje zapytanie odpowiedzia
no mi, ż® nadjechał goniec z Blois i że baron 
rozmawia z nim przy drzwiach zamkniętych.

Zdarzenie tak niezwykłe wzbudziło, natu
ralnie, moją ciekawość, nie chcąc jednak z nią 
się zdradzić, zamiast wrócić do domu, posze
dłem do stajni konie oglądać.

Po chwili jednak przybył paź i poprosił 
mnie do barona.

Zastałem p. de Rośny w jego gabinecie. 
B ył tak widocznie wzburzony, żem się az prze
ląkł. Madame siedziała opodal na krześle, to 
nąc we łzach.

Dość mi było rzucić na nieb okiem, aby 
poznać, że stało się coś niezwykłego.

P. de Rośny wskazał mi mały skrawek 
papieru na stole. Wziąłem go do rąk i odczy
tałem te słow a:

„On ehory, bliski śmierci, znajduj i się o 
dwadzieścia mil na południe cd la G&nacho 
Przybywaj koniecznie. P. M “

— Kto taki ? — spytałem nieroztropnie. — 
Kto chory i umierający ?

P. de Rośny odwrócił się do ranie i spo
strzegłem, że ma policzki łzami zroszone.

— Dla mnie jest tylko jeden On na świecie 
— szepnął. —  Oby go Bóg przy życiu i zdro
wiu zachował. O Panie, ocal go dla Francyi!

i Osunął się na krzesło i twarz ukrył w dło
niach.

—  Dopóki życie nie uszło, dopóty jest na- 
1 dzieją — rzekłem głosem przyciszonym.

— NaaAeja? pochwycił.
— Tak, p. de Rośny, nadzieja. Nie upadaj

my na ducha. W  nim całe zbawienie Francyi, 
toż go Bóg nie zabrarze przedwcześnie. Król 
Nawarry jest młody, silny i pod dobrą zape
wne opieką.

— Pod opieką Mornaya — rzekł ponuro.
Między tymi dwoma wiernymi sługami

królewskimi istniało współzawodnictwo zawzię 
te, w tej chwili jednak p. de Rośny stłumił 
wszalką osobistą nieohęć i  oałą nadzieję pukla- 
clał w troskliwej oniece Mornaya.

Zaczął natychmiast gotować się do podró
ży i oświadczył, że pragnie zabrać mnie z sebą.

Nie miał im wcale ochoty do tej podróży; 
niebezpiecznie było mi -zapussozać się na połu
dnie, gdzie Turenne całą swą potęgę rozpo- 
śoierał — próbowałem też przedstawić to p. ae 
R/Osny, lecz on spojrzał na mnie ze zdziwie
niem i powtórzył raz jeszcze, że cLoa mieć 
mnie przy swym boku. Nie było rady.

Nadeszła wreszcie oh wda odjazdu, mada
me de Rośny żegnała męża, jak prawdziwa bo- 
hate-ka, nie dając poznać ].o sobie, ile ją  .ko
sztuje rozłąka, ponosiła tę ońarę „dla dobra 
F ra n cji41, a więc spokojnie, ochotnie prawie. 
Mademoiselle de la Vire, po raz pierwszy za
pomniała o sobie, otaczająo swą przyjaciółkę 
niezwykłą serdecznością i względami. Poźpgna- 
łom parnią de Rośny, dziękując je j Stokrotnie 
za okazaną mi życzliwość, poczem skłoniłem 
się chłodno przed mr demoiselle. Dosiedliśmy 
wierzchowców i ruszyli.

fCiąg dal-!j nastąpi).

xiII e ■ n e b e r g-S e i il e SGh^arz, weiss und farbig von 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter— .glatt, gestreift, kar 
riert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 yersch. Qual. u. 2000 versch. Farben Deśsins,

Zu Roben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. io llfre i ins Heus.

S ł u s t e r  i i i n g T h e i i d .

nur acht. wenn direkt ab meinen Fabriken bezogen
Doppeltes Briefporto nach der S Mweiz.

G. Honnebei‘g’8 Seidan-Fab^ken. 7U»*ich (K & K. Hoflieferant).
ium. ■

Lwowshe Towarzystwo akcyjna brewirow

sprzedaje od 1 stycznia lb98 swoje piwa
w becz bach.

1 .

Zamówenia przyjmują:

Centralne biuro u l Kleparowska liczba 8.
dawniej browar (Lilienfelda).

2 Browar „Pohnlansa11
(dawi ej Jan Klein).

3 Browar w Łesiemcach

131
m
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CaSwify fiw S czn y  skład w ysył
kowy pioiuri./.ej galicy jskiej su
szarni Owoców i W arzyw  pod 

fi: m a:

J. Michnik w Morimi

Ma w ozy  szCt8cz«3
L3M koloirzo-produkcyjny

Emesla Bahlsena w Krakowie
B iu ro  1-m  (nadaw cze) nl. K a rm e lick a  31, 

M agazyny 33.
Firma kontroli według norm stacyi Rolniczej w Dublanach 

Wiedniu.

W a ż n e  w litd o m o ś e i
k a i a l o g  r o l n i c z y  i  o g r o d n i c z y  który pro-

i
zawiera mój 
sze zsżadać.

J

S h  i c p  do wynajęcia ul. Akademicka 
! - ’• Bliższa wiadomość w miejscu.________

4 ,  5  p o k o i  z przynależytościami, Braję- 
rawska 12.

4 pokoje etc. Brajerowska 8.
S n  l e p  kołka rolniczego jest naraz do 

wydzierżawienia w Viśniuwczyku, Bliższe 
szczegóły poda ks. Piotr Niedżwiecki pro 
boszez w miejscu, poczta loco.

O S Z U S T W O  I
niesumienni, podrzędni fabrykanci n siadują etykietę s i a r  i iy c h  tutek j  

■M ojowr.. l e g o .  Niieży strzedz się przed lichem naśladow liciwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

I t i i e i i i y  r /  u*i i i  d ó b r  u sile wie
ku, z rolniczą szkolą, z wieloletnią prak
tyk , z większych ronom. majątków z kra
ju i zagranicą, ł  w i e k s / ą  k a u c j i ! ,  
posiadający najlepsze świadectwa i ręko 
mendauje, poszukuje z a r a z  lub później 
p o s a d ę  ln l»  d z i e r ż a w y  Łaskawe 
oferty pod „Rutynowany agronom1* poste 
restante U e m l i i c a .

W .  M i M Z m i O J  O W f t f l i i

L e śn ic tw o  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą

T S IA W Ę  m iod ow ą
(Holcus lanatus)

ze zbioru 1897, z gwaraucyą za czystość i siłę kiełkowania dostar
cza w miarę zapasów

Bai k rolniczy we Lwowie
po złr. 21 za 100 kilo i 

„ „ l i ,  50 ,  i  z workami
n » _ ® n 25 „

Ty1 ku wcześue zamówienia mogą być uwzględnione.

Z u r /.; i« l  dóbr J\V. Br. Potulickich po 
trzeboji* od 1 kwietnia 1898 praktykanta 
gospo 1 kawaler.., Kandydaci z ukończoną 
nisszą szkołą rolniczą mają pierwrzeóitwo. 
Odpisy ówiadeetw nadsyłać należy Zarzą
dowi dóbr w Glinianach.

op. Za sów poleca do kultur wiosennych 50.000 .000  sadzonek leśnych 500 .000  
drzew parkowych i krzewów w  2 0 0  'A ż u r e k  g p t u t ik a c l i  tudzież następujące 
nasiona leśne przez kraj. stacyę doświadczalną w Dublanach badane' CJeun. z® 1 
łu i i t .  5 0  O k g r .  -Jodła 40, limba 30, modrzew 140, sosna posp. 160, czarna 130, 
amerykańska 2S0, świerk 150, akacja 30, brzoza i'5, dąb 3, głóg 15, głóg monogy- 
ha 30 grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 40, wiąz 40, żarnowiec 
40 et- Przy odbiorze £0 klgr. z jedne ;o gatunku 5 pr. a prz3 100 klgr, 10 pr. ra

bat. 1000 klgr. żołędzi 125 il.

(Mcyjskie Akcyjne Twwzytfwo Handlowe
we Lwowie

poleca do siewu wiosennego 
w s z e l k i e  g  * 1 u n 4 i  n a > ,  v n n i c x ó i f ,  m a r c h w i  
P t f s i s w n e j ,  b u r a k ó w  i  k ł i ń ^ k i o g o  l ę b u  po wy
jątkowo niskich cenach przyjmjjąc gwaraneye za siłę k ie ł 
kowania. Wysyłki na prowincję uskutecznia natychmiast i

wolne od porta.

Iliustrowane cenniki na żądanie opłatnie.

B k o u o n i  m iiA ty  energiczny, ruty
nowany go3p jdarz. poszukuje umieuzcze- 
nia. Biuro Polińskiego Lwów ul. Karola 
Ludwika 1. 5.

D o m o w e  leczenie suchot, L&sziu, ka
taru, zapalenia płuc napisał Zurowmski. 
Makładi n autora. W  księgarni Seyfarcha 
Lwów 1 zł.

T a k ż e .  n a  r a t y
dywany, portyery, firanki, chodniki, 
k< łdry" watownne, kapy na stuły i na 
lożka w składiie uywanuw „Au Louvre“ 
Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż Hans- 
mapa). Na prowincyę wysyła sie cen

niki gratis i tranko.

D o  wydzierżawienia majątek z gorzeł 
nią 1892 morgów oraz 3 .oiwarhi onszaru 
719 morgów 450 m 610 m. razem łub 
osobno Wszystkie doskonale zagosnodaro' 
waue pośrednictwo wykluczone. Bliższa 
wiadomość kancelaria adwokatów Lisiewi- 
czów, Kościuszki 16 L-row.

Ul. 'lickiewic- 11, 6 pokoi, 2 p zed 
pokoje z kuchnie przynależnosciami 
w parterze od Igo kwietnia b. r. do wy
najęcia,

O U H l U d k
; wyborowych herbat rosyjskith poleca 

firma „ U o - t u n a “ przedtem B .  Sza* 
b ł o w s k l  fl'. un.a 35, 45, 50 ct., Lwóv 

Akademicka 8.

b r z y t w y
angielskie i z Soiingen, znaku „bliźnięta11 
Henekeha po złr 1.50, 2, 2.50, 3 i 3-50 
Paski do brzytew, Czarki i pendz'e do 
golenia poleca’ P i o ł r  U li r z ą s t o w s l i i  
landel żalazny we Lv70„-ie plac Kapituł 

ny 1 (naprzei-.iw Katedry i.______
U o k a t  sklenowy z portalem i urzą

dzeniem gazowem p-zy najruchliwszej ul 
Lwów . do odstąpienia. Bliżbza wiadomość 
./ adnunistracyi „Przeglądu

C & a ^ e . ł K r t - m l a f t l ę -

C a c c K y

m*4
na całym świecie znanejŻądając tego   . ,

lubianei marki jest sie pc-raym, że i ie dosta
ło, czy s te ^  d u b r e  k a k a o  nader pożywne 
i obfite w składnik i zastępujące mięso.

Nr.

Handel herbaty, kawy i wina
E D 5 Ł U J S M * *  u t i i E D I i A

w« Lwowie, plac MaryackJ 10 poleca

H E ł l B A T Ę  Z B IO B U  M A J O W E G O
bezpośrednio z Chin rprewadzoną ciemne naciągającej z wybór 

nym smakiem i aromatyczną wonią- 
pól kg. Herbaty Congo czarna 

„ Uonchong „
„ „ zbiór majowj
„ Kaysów „
„ Meląń i de Londres 
„ Pecco kwiatowej 
„ ,  . „ karawan.
„ „ „ najprzedn.

W ysiewki z —łacnych uerbat . . ■
„ z najlepszych herbi . . . .

Ceny herbaty oznaczone na /, kilo w paczki :h Jj, */, i '|, 
t k  Opakowanie ile liczy się. dK.

Lamów .enia i  prowincji rała*wia ię odwrotną pocztą.

złr. i,60 ct
” In f
n 4*  ”
* 4 -  ’: l i ;
- 6 - ”] 1.30 l
n 1‘60 „

kilo.

L e ś n i c z y  z wyższym egzaminem po
szukuje posady od 'go kwietni* Zgtnsze-| 
nia eo biura dzienników i ogł. Plohna k atarom, 
pod F 1 .

Przeciw kaszlem
uznane,

A 3 0 0 —4 0 0  k o r o n  temu, '^tóry wyro
bi posadę administratora majątku za kau- 
cyą za stałem wynagrodzeniem i tantyemą 
od"Igo kwietnia b. r. Zgłoszenia „Tan- 
tyei.,a“ poste restante Olejów.

LM a g a z y n  L. Schweizerówny poszu
kuje uzdolnionych panien w krawieczyznie.

chorobom piersiowym 
powszechnie

" Z i-t łk  , k a r p a c k ie
poleca apteka K .  B .  K ri t o a ł a w s k i «
g o  w Kołomyj i. W  pi.kietach po 20 ct 
przy odbiorze 15 pakietów cpłaca się pocz

tę i opako-r: ni =.

o
*

ro
0300
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poleca skompletowane paczki po
cztów e, ze "znanych z dobroci su
szonych jarzynek i owoców 1. ichcń- 
sldch. jakoto: Zupy warzywne „.) u- 
iieiuie“ -15 i 6S ct. Groszek zie
lony cukrowy 35 c l. Fasolka zie
lona kraja-a 35, 6u ct. Fasoltea 
szparagowa 30, 55 ct. Marchew Ca- 
rota 25 ct. Kapusta ł  łoska 40 ct. 
Kapust.- zwyczajna do kapuśniaków 
26 c t . Kapusta czerwona sałatowa 
50 ct. Kalarep ka 29 ct. Cebula 25 
ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Szpinak 
30 ct. Szczaw 25 ct. Jabłka kom
potowe strugane w ćwiartkach i 
krążkach 40 cent. Gruszki kompoto
we strugane całe, w połówksch i 
ćwiartkach 35 ct. i 80 cent. ŚHwki 
kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki 
łuskane urunelki .Jy et. Wiśnie 
35 ct. Borówki 2 0 ct. Powiała śliw
kowe przpei ran* kilogr: 40 ct 
Grzybki najprzedniejsze psczka 45 
centów.

1 paczka z poszczególnych jarzyn 
wystarcza na 20 Jo 40 porcyj lub 
talerzy. — 1 paczka owoców 10 do 
20 porcyj, czyli że J danie (por- 
cya ) kosztuje od pół do 5 cen
tów.
Suszone warzywa i owoce bocheń
skie przewyższają świeże swym wła
ściwym uelikatnym smakiem.

Sposób użTcia jest pojedynczy, 
mianowicie należy zanuży ć w wedzie 
letniej potrzebne warzywa lub iw* - 
ce przez 2 godziny", poczem jak 
świeże przyrznd-Jć i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchtm 
miejscu trzjmane, konserwują się 
wybornie kilka lat, nie tracąc n i 
dobruci. Denniki wraz z szczegó- 
łow em  opisem w ysyła  się na żą
danie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie 
Edmunt Klimek, Rynek A —B; w Ja
rosławiu A- Tu.nilajski; w Przemy
ślu M. Krug; wTarnopowu E Frantz 
i Hipolit Skowroński; w Złoczowie j 
E. Z. Motulewicz; w Czerninwcach 
A. Tabikar i Gaina; w Rzeszowie 
St. Misioroska i Ska; w Dronobyczu 
Teotil Jabłoński; w Tarnowie E 
Leszczyn: ki.

p o l e c aPISY
O O  M i l S O
órzan, gumowe lniana n pu zczani,

Gurty do maszyn konopnn
w różurclł crubościach i itrożościacb

Gurty konjpne
<lo wybijania - óikow. Spinki * aity do 
oa*ów. Bzemykl auiowcowa do i  u r 

wania i wiąaania pasów.
ólucze do spinek

Śrubki do kubków iriy alawatorach 
itp. itp.

C L I J !
maszyn
p o i  80 W

Alojzy Hubner
1 wów Rj .ek i. 38.

Wyj m* szyiki

, efcrMM artedefcfel

U kończona  uczennica szkoły Pa- 
scbalij Sou\estre w Dreźnie i konserwa- 
toryum idedyolańskiego, udziel*, lekcyi 
śpiewu i języka włoskiego. Bliższa wia
domość, w handlu p llassa i Synów Ja- 
gieUonska.

K l a s z t o r  p p .  F r a n c i s z k a n e k  
\ a j ś .  S a k rr f  r n o i i tu  ul. Kurkowa 1.
32 iirzyjmaje i uprasza o robotę wszel
kich aparatów kościelnych, wszelkich choć
by nłjartystycznięjazycu haftów, naprawę 
starych gobelin i pasów siu Jcich, jakoteż 
nap.awę prawdziwych koronek i prania 
tacowych. Roboty t y  potrzebuje na utrzy 
manie światła i koś ioła.

2 0 0 .0 0 0  złotych
do wygrania 

lgT 3  r a  a r s c i  za pomooą
promes na wiedońskle losy 

komunalne
i l r .  4.50 wraz z 15 kr. 

na portopo
S - .  K  a  u  a  ©  r  s

przedtem M. J. Guth i Spka 
B a n k  i  k a n t o r  w y m ia n y  
Wfen I Schotteubastei 14.

Kalendarz losowań na 1898 r. gratis.

Stary
8 wina wTasi

Cognac
 „Jasnego cnowu, dostarcza od naj

pierwszej jakości opłatnio 41 utełki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 .itry 4 złr. 
oO cant. B en ed y k t Heirti, właściciel 
dóbr, nuwak flolitaob ftr j  gonobib.

Potaniały świece
pierwszorzędnych fabryk, pełnej wagi 

pakiet 560 gramów, tylko 40 ct. w hanc’ ’i 
korzennym

L e o n a rd a  bon
Lwów ulica Batorego liczba* 2.

W Z a k o p a n e m
Jo sprzedani- tV i l la  , J i a ł ę c / , “ jedno- 
piątrowa o 5 pokojach- z 3 werand-mi, 
pięknym ogrodem, wozownią, drewutnią, 
studnią, n, iglem, powozem, wraz z calem 
umeblowaniem, pościelą, urządzeniem sto- 

łowem i ku :henn< m.
Bliższej wiadomości udziela z w, klucze 

nie n pośrednictwa, właściciel Z Kędzier
ski we Lwowie, mieszkający przy ulicy 
Ochronek 1. 4.

K o t w i c a .

ŁinimenL Capsici comp.
a apteki Richtera w Pradze, 

m iana jnho znakemlb ućmlerzajiM 
BUderańia; po oenir 40 kr., 76 In. 
i 1 fl. do nabToia we wirritklek 
nftokaoh. Tego
pw itciihnlę ulubionego żęodlnt

domowego
maleiy zews-c żauaó tylko w batnl- 

on a nr„ ,c o ihronnąkaofc -ryglnalnyot 
aarką ., otwloą11 z anteki hiohten 
1 i przezornością uznawać 
y ik o  butelki z tą marką 

j& e wyrób eryglnalny. 
apteka Rlohtera pod złoty*
( hseiii w Pradze. L

Aby na

BALACH
w teatrach, iorarzystwach, koncertach jtdj 
istotnie zapacben iwieżych fiołkó*' się 

odznaczyć poleca się sRirne
fiołki księżniczki Luizy

z parfumeryi Sussa w łrezdnie. Jedynie 
do nabycia u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek.

A r t u r  K o ś c is & i
(SYRII) SZ)

Lwów, ulic? Z„-marŁ:ynowsfca I. u 
(dera własny) ulica T "sciego Maja 

I ozba 2.
poleca wyborns ttawj/ wprost 2 
Ameryki pół kilo od 75 ct. Nai 
epsze h e ib n ty  oół kilo od 1.50. 
koniak  kuracyjny od 1.30 bntł 
najlepszy JBum  od 1.20 l/s 
Kakao holenderski pół kl. 190

sposobem francuskim marynowane po 
ct. P o l ę d w ic ©  w pęc’.erzu po 1 złf' 
20 ct K i e ł b a s y  p o " jO ct. B u l i ć  J* 
przedni I sorta 6 złr., II sorta 4 złr-i 
wszystko za 1 kilogram dostarcza Zarząd 

dworu Putiatycze p. Sądowa Wisznia. .
N a jt a ń s z y  s k ł a d  t o w a r ó w  

cipty iznych i mechanicznvi1 
B a  A o p « p i i « > i l i i e g «

we LTrawle, plac Halicki liczba 1
poleca P11 

enach 
lajtań

szych "  

kdiarjî  
ćwikif’ 1 

lornera
barometry, ciepłomierze- mikroskopy, lopń 
uimpasi, :aśmy miernicze, rajscaigi i' 

U r z ą d z e n i e  dzwoukó* elektryczn;, cznycoi
Zam j< ienia z prowincyi załatwia 
aluit od--ocną poc-tą, W-zelkl* nar”®'*' 

u a i t e r i  J S n a lry a la lc i!

rowe i
od lat 15 uznane za najlepsze 

Czekoladę w r ó ż n y c h  g a  un- 
k a o h  o ra z  Kakao  od tłu ń zczon ei 

p ro szk o w a n e  
poleca

H ,  T R E T E R
właściciel parowej labryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika i. 3.

IU a r o  i  j e l l i n e b ;
■w4yi»r*j 

w le d if l  “ eezlt1
Łwiw, Jagtalońfka :

J a g i e l l o ń s k a  3 3 .

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzrf 
-pakowania, wozach lądem i mor.'*’’ 
koleją, drogą kołową i w  m ie js c * 1

g tę m  a w


